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B i u r u  r e u a b c ) ! :  ulica Kopernika 1. 7, 

1. piętro otwarte od godziny 10 rano 
do godziny 1 w południe.

B i u r a  a d m l n i a t r a ^ y l :  ul. Kopernika 
7, parter (sklep), otwarte od godz. 9 
rano do 7 wieczorem bez przerwy. 

P r z e d p ł a t a  n a  „ G a z e tę  N a r o d o w ą "  
w y n o s i :

we Lwowie: na prowincji : za granicy :
miesięcznie 1  złr. 1  z Ir. S 9  ct. 
kwartalnie S  „ S  .  7 5  „ 5  złr. <fr. ct.
półrocznie 6 „ 7 „ 5 0 n 1 0 „ 5 0 „

We Lwowie zi odnoszenia do domu dopłaca eię 
M  ct. miesięcznie.

N u m e r  k o s z t u j e  4  c t . ■wycłiodzl o grodzicie S-tej w ieczorem .

O G Ł O S Z E N IA  t  P R Z E D P Ł A T Ę
pr.yjuiują: w e  L w o w ie :  Administracja „Gazetj 
Na.i dowej“ ulica Kopem.iTu  7 i biuro Sokołowski,} 
P a.a i Hausmana; w  P a r y ż a :  C. Adam Cibo
rowski 37 ruc de Yarenne Paris; w e  W . e o n i u :  
Haa^cnstein k  Yogler (Otto Mass) W^hlfisehgasse 
10 — Rudolf Mosse Seilerstitdte 2 —A. Oppelik Grtn- 
angergasse j.2 — M. Dukes Naehf.: Mai. Augenfeld 
& Emericb Lessner 1. Wollzeile Nr. 9. Schallez Woli. 
7.eile 11 i J. Danneberg, II. Praterstrasse 33 ; w  
B u d a p e s z c i e :  Juliusz Leopold VII, Elisabeth- 
ring 54; w  F r a n k f u r c i e : n. M. F r  ,sens-.ein 
& Yogler i G. L. Faube L  Comp.; w  W a n u >  
w ie :  Keiebmann & Freudler.

C E N A  O G Ł O S Z E Ń : l ) { ł o s s e a l a z w y 
c z a j n e  na jednoszpaltowp wiersz drobnym dra 
kiem lub jego miejsce 10 ct. — N a d e s ł ik k e  za 
wieisz lub jego miejsce 30 ct. — G ło s y  p u b l i*  
czn o A o l za wiersz lub jego miejsce 50 ot. — 
P r y w a t n a  k o r e s p o n t u e —c y a  3 c l  od wyr.ua.

Iiw6w 14 lipca.
Mieliśmy wczoraj we Lwowie żywy tego do

wód, że głos poważny znajduje w naszem społe
czeństwie chętny posłuch. Ogół zrozumiał stano
wisko Sejmu w obec wypadków w Poznańskiem 
i uznał, że najlepszą jest polityka przez niego 
wytyczona: polityka rozwagi i spokoju, a ześrod- 
kowana w kierunku wzmacniania własnych sił, 
zespalania ich, odpowiadania czynną pracą na 
ataki skądkolwiek bądź pochodzące. I jak Sejm 
nie dał się zwieść z drogi legalności i, ograni
czywszy się do wypowiedzenia swych uczuć na 
Sćjmuwem Kole, oddał się pracy organicznej, Uk 
wczoraj ogół, święcąc pamiątkę Grunwaldu, nie 
dał się żadnern, pokusami szowinizmu porwać 
ehoćby do najdrobniejszego wybuchu, lecz czer
piąc ze skarbnicy dziejów naszych, pokrzepił, 
podniósł swoje siły patryotyczne, wzmocnił siły 
duchowe.

Żaden dyssonant, nie zepsuł powagi dnia 
wczorajszego. Nie możemy liczyć próby socyali- 
stów którzy swym hymnem nienawiści klasowej 
zamącić chcieli chwilę, w której solidaryzowało 
się całe społeczeństwo, bez róŻDicy stanów. Ich 
hymn zagłuszył natychmiast chorał Ujejskiego. 
Pochód był poważny, majestatyczny, nie tylko li
czbą uczestników i tern, że ci uczestnicy ze 
wszystkich warstw się zebrali, ale także swoim 
spokojem, Bwoją świadomością. Społeczeństwo na
sze złożyło wczoraj dowód swej dojrzałości poli- 
tycznej i swej karności w polityce narodowej.

Stąd płynie ogromna otucha.
Żałujemy, że Rusini, którzy pod Grunwal

dem stali z nami ramię przy ramieniu, usunęli 
się od wczorajszego obchodu. Ale chcemy to brać 
na karb ich obecnego rozdrażnienia, a raczej na 
karb ich źle myślących przywódców.

Sejm odroczony.
1 v ów d. 14 lipca.

Z żywem zadowoleniem przyjął cały kraj 
wiadomość, że Sejm nie zamknięty, lecz tylko od
roczony został i że jest nadzieja zebrania się 
Sejmu w jesieni na dokończenie obecnej sesyi 
sejmowej. W  ten sposób cały ogromny materyał, 
przygotowany przez komisye, mógłby być jeszcze 
zużytkowanym, a nadto sesya jesienna o tyle in- 
tenzywniej pracowaćby mogła, że stronnictwa 
dały już wyraz swoim zasadom i przekonaniom, 
porozumiały się już co do niektórych spraw, a 
badto, że wolną byłaby od tego nacisku, jak i za
wsze na prace sejmowe u&kłada konieczność za
łatwienia budżetu, a z powodu którego to nacisku 
Sejm nasz w ostatnich latach, zwoływany zawsze 
nu czas zbyt krótki, spokojnie pracować nie 
mógł. Skazany był zawsze na dorywczość i na 
załatwianie budżetu, podczas gdy najpoważniejsze 
sprawy krajowe ani dostatecznie omówione ani 
załatwione być nie nrogły. Jest więc też nadzieja, 
że i ustawa o organizacyi biur pośrednictwa 
pracy w tym jeszcze roku załatwiona zostanie ; 
odwleczenie jej jeszcze Da rok byłoby szkodą dla 
kraju

Z radością też przyjął kraj do wiadomości 
zapewnienie p. namiestnika, iż uznaje potrzebę 
zwoływania Sejmów na czas dłuższy i w porze 
odpowiedniejszej i że dołoży wszelkich starań, 
aby to gorące życzenie Sejmu i kraju znachodziło 
w przyszłości odpowiednie uwzględnienie w rzą
dzie centralnym.

Żalem natomiast napełnić na« musiała wia
domość, zakomunikowana przez marszałka kra
jowego w jego końcowem przemówieniu, iż wła
dze wojskowe stawiają nieuzasadnione przeszkody

ewakuacyi Wawelu. Sądzimy, że marszałek kra
jowy i Koło polskie energicznie upomną się w 
Wiedniu i nie dopuszczą do dalssego lekcewa- 
żema naszego kraju przez administracyę woj
skową.

L w ó w  12 lipca.
16 posiedzenie I. sesyi V III. perj. sejm.

Na sobotniem posiedzeniu przyszła jeszcze 
o godz. 6 do rozpatrywania sprawa p e t y c y i  
k o D s o r c y u m  k o l e i  L w ó r r - P o  d h a j c e
0 podwyższenie gwarancyi kraju. Komisya kole 
jowa w swojem sprawozdaniu postawiła wniosek 
objęcia przez kraj pryorytetów tej kolei na
1,500.000 kor., p. M a ł a c h o w s k i  w dłuższem 
przemówieniu żadał podwójnej sumy. Za wnioskami 
zaś komisyi oświadczył się p. M ę c i ń s k i  i Sejm 
po powtói nera przemówieniu p. Małachowskiego i 
p. Schaetzla przychylił się do wniosków komisyi
1 uchwalił przyjęcie do zatwierdzającej wiadomo
ści oświadczenie Wydziału krajowego, co do go
towości objęcia przez kraj akcyj pierwszeństwa 
kolei Lwów-Podhajce na kwotę 1,500.000 koron 
pod warunkiem, że reszta kapitału potrzebnego 
na budowę tej kolei ponad udział interesentów 
i pomieniony udział kraju, będzie dustarczona 
przez pansiwo , jż  to przez objęcie akcyi równo
rzędnych z objąć się mającemi przez kraj, jużio 
przez zagwarantowanie takich równorzędnych 
akcyj, oraz polecił Wydziałowi krajowemu po
czynienie starań u rządu dla uzyskania d'a 
tej kolei subwencyi państwowej przyuajmniej 
12,000.000 kor , wreszcie uznai tę kolej za ró 
wnorzędną z objętemi uchwałą sejmową z 4 lipca 
1091 kolejami lokalnemi Ponadto polecił Seim 
Wydziałowi kraj wdrożyć rokowania z rządem, 
aby kolej Lwów-Podhajce była budowaną i eksplo
atowaną jako kolej państwowa i na ten wypadek 
Sejm zapewnia na rzecz budowy tej kolei 
1,5000-000 k. ja* subwencyę bezzwrotną zamiast 
objęcia akcyi pierwszeństwa.

Z dalszego porządku dziennego przyjął Sejm 
do wiadomości sprawozdanie o czynności Wy
działu kraj. około podniesienia m l e c z a r s t w a  
w kraju, sprawozdanie o k r a j o w e j  s p r z e 
d a ż y  s o l i ,  uchwalił rezolucyę do rządu o u- 
tworzenie oddziału hydrotechnicznego i r o z 
s z e r z e n i e  b u d y n k ó w  p o l i t e c h n i k i  
we Lwowie, uchwalił gwarancyę kraju dla p o- 
ż y c z k i  g m i n y  Z a k o p a n e  400.000 k. na 
inwestycje i przyjął do wiadomości sprawozda 
nie Wydziału kraj. o s z k o ł a c h  z a w o d o 
wy  c h i warsnatach instrukcyjnycb.

Odroczenie R( «jl.
Namiestnik hr. Piniński oświadcza, że 

z najwyższego polecenia o d r a c z a  s e s y ę  
s e j m o w ą .

Przem ówienie m arszałka.
Marszałek kraju br. Andrzej Potocki prze

mówił następująco:
Idąc za tradycyą dawnych Sejmów, nowo 

wybrany Sejm dał, zdaje mi się, w tym krótkim 
terminie, jaki mu na obrady został wyznaczony, 
dostateczny dowód, że pracować usilnie i wy
trwale pragnie i że tak pracować potrafi. Czy 
to w komisyach, czy tu w Izbie praca posłów 
była tak natężona, że mało które z ciał obradu
jących podobną wytrwałością poszczycić się zdo
łają, a stawianie dalej idących wymogów w po
śpiechu pracy i załatwianiu spraw dziaćby się 
już tylko mogło kosztem dokładności samej pra
cy. Z radością również skonstatować mogę, że 
idąc także za tradycyą przeszłości, powaga 
obrad, poważne i spokojne wysłuchanie zdaDia 
przeciwnego i branie pod dojrzałą rozwagę ka
żdej myśli skądkolwiekbądźby ona wychodziła, 
odznaczało posiedzenia wysokiego Sejmu, który 
z pewnością pod tym względem nie ustępuje 
żadnemu parlamentowi.

Że mimo tego wyruk pracy, jeżeli o tym 
wyniku sądzić będziemy h tylko według spraw 
załatwionych, nie jest tak obfity, to nie można 
się temu dziwić. Położenie w danej chwili było 
poważne, każdy krok fałszywie postawiony mógł 
przynieść zgubne skutki, to też głębokie rozwa
żenie i wszechstronne omówienie całej sytuacyi 
wymagało i zabrało dużo czasu do rozwagi 
i zastanowienia. Głos rozsądku przeważ)! nad

porywami serca, które do wyrazu boleści rwać 
się chciało. To poświęcenie ciężkie i trudne po
winno prędzej czy później przynieść korzyść 
i pożytek.

Cieszę się, ża oprócz budżetu została za
łatwioną przynajmniej jedna ważna sprawa: 
p o d n i e s i e n i e  p ł a c  n a u c z y c i e l i  l u d o 
w y c h .  Uchwała powzięta wczoraj, a przyjęta 
uklaskamł przez całą Izbę, ma : etylko cyfrowe 
znaczenie, ale jest zarazem dowodem, że sprawa 
oświaty i dola nauczycieli jest i zawsze będzie 
dla nas wa*istL L bez różnicy odcieni polity
cznych kwestyą pierwszorzędnej wagi a przed
miotem troskliwej opieki.

Dużo spraw zostało w komisyach zupełnie 
przygotowanych i czeka tylko na dyskusyę w 
Izbie. Cieszę się, że przez odroczenie a nie zam
knięcie Sejmu, o co się także usilnie starałem, 
sprawy te nie spadną z porządku dziennego, ale 
będą mogty wejść pod obrady, skoro się tylko 
ponownie zbierzemy. Nie wspominam o innych 
sprawach pilnych, choć może mniej ważnych, ale 
nie mogę przepomnieć o dwóch, a mianowicie o 
biurach pośrednictwa pracy i sprawie założenia 
gimnazjum w Stanisławowie. Sprawa ta ostat
nia, która w wysokim stopniu obchodzi narodo
wość r^ską, wejdzie też na porządek dzienny już 
najbl-ższego posiedzenia. Rozwinie się wówczas 
zapewne gruntowna dyskusya, a mam nadzieję, 
że powinna ona posłużyć i doprowadzić- do te 
go, aby obie narodowości bardziej do sieb<e zbli
żyć a nie od siebie oddalić.

(Po rusku): Pewna ilość spraw została przez 
Wysoki Sejm załatwioną przez odesłanie ich do 
Wydziału, kraj. Mogę zapewnić Wysoką Izbę, 
żs Wydział kraj. każdą odesłaną taką sprawę 
z całą dokładnością i sumiennością zbada, ale 
sądzę, że przy podobnem załatwianiu, nie zawsze 
było wolą Sejmu okazać przez odesłanie, że da
na sprawa ma być koniecznie przychylnie zała
twiona, to Też gdyby Wydział krajowy po zba 
daniu przyszedł do odmiennego zdania, nie bę 
dzie się wahał, przedstawiając sprawozdanie, po- 
Btawic wniosku, choćby nie przychylnego.

(Po polsku.) Z Wydziału przyjdzie nadto je
dna ważna sprawa, tj. sprawa włości rentowych, 
która z powodów nie od nas zależnych, podczas 
obecnego naszego zebrania, pod ponowną decy- 
zyę Wysokiej Izby przyjść nie zdołała.

Poczuwam się do obowiązku poruszyć na 
zakończenie jeszcze jedną spraną, o której chcia
łem pierwotnie mówić, zagajając ten Sejm, lecz 
później wstrzymałem się w nadziei że będę mógł 
coś bardziej pomyślnego powie pięć. Jest to spra
wa wykonaniu nebwsly Wj BÓkiego Sejmu & i. 
1898, którą Sejm uchwalił ofiarowanie z a m k u  
n a  W a w e l u ,  j a k o  d a r u  j u b i l e u 
s z o w e g o  d l a  c e s a r z a .  Jak Sejmowi 
wiadomo z poprzednich sprawozdań Wydziału 
kraj. nastąpiła między Wydziałem kraj. a mini
sterstwem wojny zupbłna zgoda, co do wypłacić 
się mającego odszkodowania za zajmowane przez 
wojskowość na Wawelu koszary i szpital. Już 
po omówieniu wszystkich warunków, połączyło 
ministerstwo wojny sprawę opróżnienia Wawelu 
z kwestyą przeniesienia walów i rozszerzenia re
jonu forteoznego Krakowa. Termin opróżnienia 
Wawelu miał być zależnym od tego warunku. 
Gdy jednak wskutek tego, termin zupełnego wy
konania umowy nie leżał w mocy Wydziału kra 
jowego i byl zależnym od okoliczności, które nie 
wiedzieć czy i przynajmniej kiedy się speł
nią, nie chciał ani poprzedni marszałek am ja 
podpisać podobnej umowy. Wydział krajowy za
żądał stanowczo oznaczenia ścisłego, choćby nar 
dziej oddalonego termmu.

Mimo wszelkich starań tak oficjalnych Wy
działu kraj., jak i moich osobistych, m i n i 
s t e r s t w o  w o j n y  n a  t o  s i ę  n i e  
z g o d z i ł o .

A jednak panowie, sądzę, żc jeżeli 
Sejm galicyjski w darze swemu monarsze 
niesie w ofierze to, co może ma najdroższego, bo 
swój dawny zamek królewski, drogą każdemu 
sercu świętą skarbnicę pamiątek, to sprawa ta 
przez żadne ministerstwo n>e p o w i n n a  b y ć  
t r a k t o w a n a  j a k o  p r o s t a  k w e s t y ą  
p r z e n i e s i e n i a  k o s z a r  z j e d n e g o  m i e j 
s c a  w d r u g i e .  Niestety nie mogę powiedzieć, 
aby Wydział krajowy spotykał się wszędzie z

nadziei

samem 
wczoraj 
ówienie 

itaci np 
wpływu,

tern pojmowaniem kwestyi, lecz ni 
że to w przyszłości nastąpi.

Zdaję o tern sprawę Sejmo 
odpowiadam pośrednio na interpel! 
wniesioną, a nie wątpię, że moje 
wywrze ten skutek, ża wszyscy repre: 
szego kraju użyją w Wiedniu całego 
aby ta sprawa odpowiednio do swej powagi, do 
godności kraju i Sejmu jak najprędzej była za 
łatwiona.

Okrzykiem na cześć cesarza zakończył m ar
szałek swoje przemówienie.

P. G o e a y s k i podziękował marszałkowi 
za przewodnictwo i gorliwą pracę i o godzinie 
8 wmczor. m posiedzenie zostało zamknięte.

Finanse powiatów i  gmin.
N j  iWÓw 14 lipca.

Dyskusya budżetowa tegoroczna zarówno 
ogó'na, jak i szczegółowa byt a, jakjuż dawno nie 
pamiętamy, bardzo wyczerpującą a niewątpliwie, 
że byłaby zakreśliła jeszcze większe rozmiary, 
gdyby nie krótkość czasu, która co częstokroć nie 
po zwalała, abywszyscy do głosu zapisani mówcy, 
zapatrywania swe wypowiadali.

Jak wiadomo, dyskusyę ogólną zainicyował 
p jseł Mdewski i śmiało rzec można natchną' 
Sejm dc bardzo dokładnego zastanowienia się 
nad budżetem, Dyskusyę szczegółową przy rubr. 
I. „Wydział krajowy" zainicyował poseł przemy* 
ski dr. Władysław C z c y k o w s k i ,  nawiązując 
ao przemówienia przy ogólnej dyskusji posła 
Milewskiego, że dziś przy tak wielkim wzroście 
wydatków krajowych nie wolno nam być obo
jętnymi choćby na najmniejszy wydatek i źe o- 
bowiązkiem sumienia jest każdego posła, z tern 
się liczyć. Dalej nawiązując do oświadczenia, je
szcze w grudniu hr. St. Badeniego, że ze środ 
ków sanacyi finansów krajowych stawia najwy
żej oszczędność, która nie znaczy sprzeciwienie 
się postępowi i rozwojowi, oświadczał dr. Czaj- 
kowski imieniem, swoich przyjaciół politycznych, 
źe temu środkowi oszczędności w wysokim sto
pniu hołdują, że nie spuszczając z oka oglądania 
się za nowemi źródłami dochodów, winniśmy być 
oszczędnymi, bo środek ten zapewnia niezawi
słość finansową kraju, którą wysoko stawiać na
leży, gdyż ta niezawisłość finansowa kraju od
działywa na wszystkie nasze sprawy narodowe.

W obszernym wywodzie postawił poseł dr. 
Czaykowski pytanie: czy i o ile ta oszczędność 
w finansach gmiD i powiatów a dla idei nieza 
wisłości fiuausowej kraju, dla idei, że imeresy 
kraju trzeba wyżej stawić, jak interesy gmin i 
powiatów da się zastosować. Przedewszystkiem  
wykazał dr. Czaykowski, że charakterystyką kil
kumiesięcznej dyskusyi w parlamencie Wiedeńskim 
był ten moment, że myśl inwestycyi i żądania 
różnych stronnictw szły jakby jednym torem, je 
dnakowoż unikano poglądu na ukształtowanie się 
finansów austryackich, kiedy przeciwnie za cza
sów ministra Dunajewskiego było znamiennem  
to, iż z poglądem na przyszłość finansów bardzo 
poważnie się liczono.

Dr. Czaykowski wyciągnął wniosek z tego 
ten, iż ta okoliczność nie może być obojętną 
przy budżetowaniu krajowom, bo nie ma pe 
wności, czy i o ile, w jaki sposób i w jakiej 
formie z tamtej strony obciążenie kraju nie na
stąpi, a mając ten wzgląd na uwadze i licząc 
się z tern, że nie jest wykluczonem, czy kraj 
dla swych potrzeb nie będzie musiał w najbliż 
szej przyszłości przystąpić do nałożenia wyższych 
dodatków, musi już dziś, licząc się z siłą podat
kową, wziąć pod rozwagę finanse gmin i finanse 
powiatów.

Mówiąc o finansach gmin wskazał dr. 
Czaykowski na smutuy ich obraz i twierdził, że 
oszczędności mogłyby tylko wówczas nastąpić, 
gdyby gmiDy za poruczony zakres działania były 
odszkodowane, lub gdyby z czynności, które 
wchodzą w zakres administracji wojskowej zo
stały zwolnione. Dr. Czaykowski zaznaczył, że 
rząd we własnym dobrze zrozumianym interesie 
powinien to jak najprędzej uczynić, zwłaszcza, 
że nie ma pewności, czy w danym razie np. po
spolitego ruszenia, naczelnicy gmin przy ich 
indywidualnych kwalifikacjach zadaniu swemu 
by sprostali. Jak z jednej strony mają naczel

nicy gmin kwalifikację do sprawowania czynno
ści administracyjnych gmin, tak z d ugiej strony 
nie mają najmniejszej do powyższej czynności 
i mus*ą z każdą rzeczą włóczyć się tylko do 
starostw i mimo przenuduania starostw, robią 
sobie tylko koszta bez zapewnienia, że obowiązki 
jak należy w tej mierze spełnią. Stan finansowy 
powiatów na podstawie budżetów wszystkich po
wiatów z r. 1900 nakreślił dr. Czajkowski jako 
taki, że możeby już dzisiaj wymagał sanacyi.

Co do możliwych oszczędności podniósł 
dr. Czaykowski, że powiaty wprawdzie pieniędzy 
nie trwonią, jednakowoż ze względu na finanse 
kraju powinnyby się nieraz choć i w najlep
szych chęciach hamować, powinny robić różnicę 
między tern, co pilne a nagłe, zwłaszcza, że 
każda ich inicjatywa tanguje o finanse kraju. 
Zwrócił też uwagę dr. Czajkowski, żc subwen
cjonowanie przez powiaty instytucyj miejsco
wych, na co powiaty bardzo poważne wydają 
kwoty, powinno iść tylke tak daleko, o ile te 
instytucye bez tych subwencyj utrzymaćby się 
nie mogły, a są potrzebne.

Podniósł, że w wydatkach tego rodzaju, 
powinno być w wielu wypadkach porozumienie 
pomiędzy powiatami a Wydziałem krajowym, 
któreto porozumienie bądźto na budżety powia
tów bądź kraju oddziałaćby musiało. Dr. Czay
kowski zwrócił się do Wydziału kraj. z żądaniem, 
aby Wydział kraj. wzią^ zarówno sprawę finan
sów kraju, jak finansów gmin i powiatów pod 
rozwagę, przyczem dodał, że jakkolwiek powiaty 
i gminy rzadGzą się autonomicznie, to jednak nie 
nożna wątpić, że nie zaorzec&i w tej mierze 
ingerencji Wydziału kraj. właśnie dla tej idei 
niezawisłości finansowej kraju. Dr. Czaykowski 
powołał się także na wypowiedziane przy pe
wnej sposobności słowa marszałka, że czynności 
reprezentacji powiatowych są długami Donoro
wymi, których bagnetami wyegzekwować nie mo
żna, że w reprezentacjach pow. i gminnych jest 
tyle poczucia obywatelskiego i patryotycznego, 
że apel Wydziału kraj. bezskutecznym z pewno
ścią nie będzie.

Obszerne przemówienie dr. Czajkowskiego 
mieściło w sobie rozbiór środka sanacyjnego tj. 
oszczędności. W końcu wyraził dr. Czaykowski 
imieniem Bwoich przyjtoiół politycznych, że z 
zadowoleniem przyjmuje drogę, na którą m ar
szałek wstąpił, mianowicie, iż za inicjatywą b. 
marszałka br. Badeni&go pragnie utrzymać kon
takt z reprezentacjami powiatów i gmin. Powi
tał też di. Czaykowski powiększenie liczby lu
stratorów przy Wydziale kraj., wyrażając prze
konanie, że na tera zasady samorządu gmin i 
powiatów nie ucieioią a lustracje oddadzą wiel
ki pożytek.

Sprawy zagraniczne.
1L Petersburga i  Londynu.

Wczoraj Drzybył do P e t e r b o f u  pociąg 
carski, wiozący króla do Włocr z jego świtą. 
Powitanie z carem i rodziną carską odbyło się 
według powszechnego w takich r  zact ceremo
niału, a nadto miało być wielce serdeczne. W7 
prasie niemieckiej ciągle jeszcze spierają się o 
to, dlaczego “iról wkski najpierw udaje się do 
Petersburgi a nie do Berlina. Pester Lloyd, bę
dący Da usługach pruskich, zamieścił był z Ber
lina wiadomość, że to właśnie cesarz Wilhelm 
poddał myśl, aby król najpierw w Petersburgu 
wizytę złożył — ale tego naiwnego wvmysłu nikt 
nawet me powtórzył. Post wykazuje, że Wiktor 
Emanuel zgłaszał się najpierw do Bemna, ale 
niestety zaproponował czas taki, który już zajęty 
innemi dyspozycyami cesarza, a zreszią w zam
ku berlińskim odbywają się teraz reperacje. 
Król zas nie mógł odkładać swego wyjazdu, po
nieważ gdyby czekał, aż cesarz będzie go mógł 
przyjąć, upłynęłoby dużo czasu i król musiałby 
jechać z Berlina do Petersburga w porę, na któ
rą spodziewają się rozwiązania carowej.

Prawdomówna a poważna prasa niemie
cka odpowiada na to: takie wywody nikogo nie 
przekonają, cesarz bo wie n móg' o parę dni od
łożyć swój wyjazd do Norwegii, król zaś, który i 
tak bawił w Racconigi, mógł o jiarę dni p^zy 
spieszyć swój wyjazd — a zatem mogła się z
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Ryngraf jYliecznika.
(Ciąg dalii W

Biedna kobieta sama nie wiedziała, czego 
było trzeba jej dziecku, tylko ból taki zalewał 
iei serce, gdy myślała o n:em, że uklękła przy 
jego łóżeczku, błagając Boga o zmiłowanie i po
ciechę. Wgtała z klęczek o tyle uspokojona, że 
już od łez wstrzymać się mogła, ale w nocy nie 
spała i cały dzitń następny była jakby w gorą- 
czce* Chodziły za nią jakieś widma srogich, lu
biących przestraszać dzieci Drofesorów. prześla
dowały ją  ec|ja jakichś wykrzykników surowych, 
oagic sy płaczu dziecinnego... To znowu, ni stąd 
z owąd, bpogląaały na nią nagle oczy Tadzika... 
rzucaiy to błagalne, pełne niewymownej skargi 
spojrzenie, które w chwilach zalęknienia bywało 
jego jedyną mewą Czy mogli być na świecie 
ludzie, którzyby na .o spojrzenie poz> siali oboję
tnymi ? Ale może między profesorami znajdzie się 
dobry, litościwy człowiek, który Tadzikowi do
pomoże... który zrozumie, że dziecko potrzebuje 
łagodności... zachęty...

Nareszcje oczy stroskanej kobiety ujrzały 
powraca14oeg0 męża... zatrzymującą się bryczkę... 
Obok ojcasiedział Da niej Tadzik, taki skulony,

taki zbiedzony 1... Zawołano na niego, by wysiadł, 
więc się zwlókł z bryczki i szedł bokiem wschc 
dów ganku ze upuszczoną głową. W tej chwili 
matka wybiegła ku przybywającemu.

— Masz, zawołał ojciec — przedstawiam ci 
esia, cymbała skończonego, trutnia, próżniaka, 
który ani na jedno zapytanie odpowiedzieć przy 
egzaminie nie umiał I Najadłem się wstydu za 
niego 1 Zasiuguje, żebym go tu przed gankiem 
rozciągnąć kazał i sypnął mu rózgi takie, by ca
łe życie popamiętał.

Tadzik z plączącemi się pod nim nogami 
wszedł do przedpokoju, potem stanął pod ścianą 
ze spuszczoną głową, jak winowajca, blady, spła
kany, jakby z ciężkiej choroby powstający. Nie 
śmiał się przywitać z matką, ona też pod gro
mami gniewu ojca Die śmiała dziecka przytulić 
do łona, tembardziej, że właśnie na progu ukazał 
się W awrzoński, tubalnym głosem wołający:

— A co, starosia czy kapucyn?
Jeszcze tego dnia wraz z ojcem złożyli 

walDą naradę. Postanowili, że trzeba było z Ta- 
dzikim obchodzić się z większą jeszcze surowo
ścią, oswajając go przytem z tem wszystkiem, co 
go zatrważało.

Od tego dnia matka zaczynała drżeć na wi
dok gościa, bo nieodmiennie wołano Tadzika i 
kazano mu przy obcym deklamować, grać na 
fortepianie... Czasem odbywał się formalny egza
min.

Była to dla chłopca istna tortura. Zamiast 
Dabierać pewności siebie, trwożył się coraz mo
cniej. Nieśmiałość jego stawała się czemś choro- 
bliwem, byłby się chciał pod ziemię schować, gdy 
go wołano do salonu. Wieczorem marzył, by z 
matką i z kBiążkami uciec gdzie do pustyni. On- 
by się tam uczył tak pilnie, takby pracował! Zę
by tylko przed gośćmi nie deklamować i nie grać 
na fortepianie... i żeby na niego nikt nie krzy
czał!

Matka całowała go, gdy jej mówił o rozko
szach pustyni, na której we dwoje by się tylko 
znaleźli. Może i ona do pustyni wzdychała. Tak 
się to już jej sprzykrzyło, że miała sobie do sy
ta powtarzaną bez gości i przy gościach, iż to 
ona była wszystkiemu winna, ie  chłopca rozma
zywała.

Oboje teraz wiedzieli, że im się trzeba kryć 
z wzajemną miłością, kryć z rozmowami. Nikt 
dziecku tego nie podszepnął, samo wiedziało, że 
przy oczach ludzkich musiało udawać obojętność 
dla matki. Gdy ojciec był w domu, Tadzik sam 
mówił pacierz. Oboje, nic sobie nie mówiąc, zro
zumieli, że powinni byli wyrzec się pociechy wie
czornej pogawędki. Za to gdy ojca nie było !... 
Rozmawiając z sobą zapominali o płynącym cza
sie. Tadzik stawał się teraz coraz większym ma
rzycielem i entuzjastą. Koniecznie chciał być w 
przyszłości ryceizem Zaciągnie się do legionu 
ochotniczego, broniącego murzynów od okrucień

stwa Arabów, i będzie walczył jak lew, by tych 
biedpych czarnych...

Matka czuła, że te marzenia były osłodą 
doli dziecka, nie broniła mu ich więc. Dobrze, 
Tadzik bęazie rycerzem. Ci biedni Murzyni tak 
potrzebują opieki białych ludzi, opieki chrześci
jan... Niech cały świat wie, jak się ióżnią wy
znawcy ewaDgebi od okrutnych wyznawców 
koranu!

— Czy wtedy będę mógł nosić na piersiach 
ryngraf miecznika ?

— Naturalnie, moje dziecię, to będzie prze
cie walka w imię ewangelii I— W imię miłości 
bliźniego... Miecznik był sodalis marianus... i ty 
będziesz takim rycerzem Matki Boskiej.

Oczy Tadzika błyszczały zapałem Marząc o 
przyszłości, zapominał o nędzacn obecnych. Nę
dze te wszakże stawały się coraz cięższe. Choć 
lekcye umiał zawsze jak pacierz, często zaledwie 
wyjąkać je potrafił. Jąkanie napadało go teraz 
jak jakiś chorobliwy paroksyzm. Gdy Wawrzoó- 
ski krzyknął na niego, tocząc zagniewanym wzro
kiem i lubując się sam siłą swego głosu i męsko
ścią poBtawy, chłopiec nie wiedział już, co mówił 
poprzednio i co miał powiedzeć jeszcze.

Co tc będzie z egzaminem?
Zapytanie to słyszał powtarzane przez ojca 

i przez nauczyciela, czytał je we wzroku matki. 
Co będzie z egzaminem? Ojciec obiecywał mu 
rózm i różne kary, nauczyciel straszył go opinią

publiczną i stratą przywiązania rodziców. Prze
cież Tadzik byi zaolny, więo byle tylko chciał..

— Dziecko jesl teraz bardzo nerwowe — 
ośmieliła się raz powiedzieć matka.

— Nerwowe? J a  mu 10 pokażę nerwy! — 
krzyknął ojciec. Nerwy są dobre dla starych bab 
i dla ładnych kobiot, które na słabe zdrowie po
zują Ale chłopak, żeby miał nerwy!... Jużer mu 
pewno wbiła to w głowę! Niech mi się on tylko 
kiedy na nerwy poskarży!... dam ja  mu!

Ale Tadzik się nie skarżyi Z matką tylko 
mówił o swoim losie, inDjm  nie zaprzeczał na
wet wtedy, gdy utrzymywali, że wszystko u nie
go pochodziło ze złej woli i z upo^u.

Ale co będzie z egzaminem?
Pewno go nie zda, a wtedy utopi się lub 

ucieknie, gdzie go oczy poniosą. Do nomu nie 
powróci za nic w świecie! A matka? Tadzik gło
wę ukrywał w poduszkę i przychodząc; sen za
stawał jnge oczy spłakane i czerwone.

Czy on zda egzamin?
To pytanie, które sobie ciągle zadawał, 

stało się wreszcie dla niego jakby straeuem, 
lakby widmem, przed którein zamykał oczy, 
a które mu pod zamknięte pow: ;ki wchodziło 
i czepiało się go i dręczyło bez ustanku. Im bli
żej dnia strasznego, ten widmo stawało się dra
pieżniej szem.

(Dok. nast.)

MIKOŁAJ LUDWIG Lwów- Goorge’a' Bieliznę mę zką białą i kolorową, wyroby skórzane,
parasolki damskie.
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całą wygodą odbyć wizyta najpier h  w  Berlinie 
a potem w Petersburgu, a owe reperacye zgoła 
nie przeszkadzały. Król mógł wogóle przed kil
koma tygodniami przybyć do Berlina. Z Rzymu 
juścić zapytano, czy król nie mógłby tam złożyć 
wizyty w tym czasie, w którym cesarz do Nor
wegii się wybiera, ale rzecz jasna, iż tern chcia
no tylko zamaskować zamiar złożenia wizyty 
najpierw w Petersburgu.

Zresztą -  dodaje prasa prawdomówna — 
król włoski poszedł za przykładem ces. Wilhelma, 
który nie bardzo dbając o winne dla trójprzy- 
mierza względy, począł wizyty swoje jako mo 
liarcha od Petersburga,—i tak też uczyni arcyks 
Franciszek Ferdynand, goy wstąpi na ron, 
„cara bowiem poprostu traktują jako najpotę
żniejszego w Europie monarchę." Nadto Wiktor 
Emanuel jest przez żonę spokrewniony z dwo
rem carskim ; jako następca tronu zwidził Peters
burg, Moskwę, Kijów, Odessę, a reprezentując 
swego ojca na koronacyi cara, poznał wtedy 
czarnogórską księżniczkę Helenę i na zabój się 
w niej zakochał a następnie ożenił. Zawarłszy 
też nową przyjażd z Francyą, muszą Włochy sta
rać się o przyjaźń Rosyi.

W prasie włoskiej narobiono wrzawy z 
powodu, że ambasador austro-węgierski baron 
Aehrenthal właśnie w tym czasie wyjechał z Pe 
tersburga, upatrując w tern demonstraeyę. Tym
czasem ambasador jeszcze d. 22 czerwca wyje
chał za urlopem, który był już dawno naznaczo
ny i półurzędowa Tribuna zapewnia, że okoli 
czność ta wcale nie jest ubliżającą dla Włoch.

Czy przyjdzie w Petersburgu do jakich u- 
kładów politycznych? Pester Lloyd przyznaje na- 
res»cie, że wizyta Wiktora Emanuela w Peters 
burgu nie jest tylko prostym aktem kurtoazyi. 
„Car i król będą zapewne rozmawiać także o 
polityce, a zwłaszcza o sprawach, które ich bli 
żej zajmują. Tylko nie trzeba sądzić, iżby lam 
zawierano jakie konkretne umowy, a już zgoła 
nie takie, któreby z celami trójprzymierza sprze 
czne były.“

Jednym biegunem polityki jest Petersburg, 
drugim Londyn. Z Londynu nadchodzi właśnie 
wiadomość, że lord S a 1 i s b u r y podał się do 
dymisyi, a na jego miejsce powołany zoatał mi
nister skarbu lord B a 1 f o u r, krewny Salisbu- 
ryego Rzeczą było zdawna wiadomą, że po ko
ronacyi Salisbury złoży tekę premiera, wszelako 
na jego następcę naznaczano Roseberyego, który 
już przed Balisburym piastował urząd premiera, 
a obecnie pozyskał sobie ucho króla.

Rosebery nie jest konserwatystą jak Salis
bury, ale unia liberalna, której jest szefem, wy
znaje całkiem ten sam program imperyalislyczny, 
co konserwatyści, tylko środków doradza łago
dniejszych. Pod wpływem R< seberyego kroi zajął 
się energicznie pojednaniem z Boerami. Jakoż i 
Chamberlain, współtwórca wojny z Boerami i 
wróg ich zacięty, uznał za właściwe przystąpić do 
ugody z nimi, a nadto surowo zgromił mniej
szość parlamentu kaplandzkiego (angielską), która 
żądała zawieszenia teraz konstytucyi w Kapłan 
dzie dla zgniecenia Afrykandrów kaplandzkich

W ostatnim czasie jednak stało się pewnem, 
że Salisburyego zastąpi Balfour, zapewne tylko 
do czasu. W sobotę wylądował lord Kitchener 
w SouthamptOD; przyjęto go tam, jak i nastę
pnie w Londynie jako tryumfatora z nesłycba- 
nemi honorami, na które „jenerał cierpliwy11, jak 
go zowią, daleko więcej zasłużył niż lord Ro- 
berts, który odjechał z Afryki południowej jako 
zwycięzca, podczas gdy ca/ą p ra ’ę rzeczywistą 
musiał przeprowadzać Kitchener.

Tymczasem gromadzą się nowe chmury w 
Afryce południowej. Buntuje się potężne, wpół 
niezawisłe plemię Basutów i w ogóle podnosi się 
tam nowe, wrogie Anglikom hasło. Dotychczas 
wołano tam: „Afryka dla Afrykandrów", tj. dla 
Holendrów i innych białych, któizy zdawna tam 
osiedli- Teraz rozlega się donośne hasło: „Af r y
le a d l a  A f r y k a n ó w 1" tj. dla tubylców 
K&frów i innych plemion. Hasło to zaniosła mi
sy* metodystów amerykańskich, która tam przed 
rokiem przybyła, a już zdołała sobie zjednać tu 
bylców i ruch ten, jak napewae słychać, przy
biera coraz groźniejsze rozmiary.

Obchód grunwaldzki.
Lwów 14 lipca.

Rocznica grunwaldzka we Lwowie obcho
dzoną była wczoraj godnie i podniośle przez o- 
gół mieszkańców stolicy kraju i wypadła pod ka
żdym względem wspaniale i imponująco. W wi
gilię obchodu panował we Lwowie ruch niezwy
kły, stowarzyszenia gotowały się do obchodu. 
Na rogach ulic widniały wielkie odezwy komi
tetu, podające program uroczystości i zaprasza
jące Lwowian do udziału w niej; nadto opubli
kowano rozkaz sokoli, odezwy do weteranów 
wojskowych itp. wzywające członków do udziału 
w pochodzie. Już w sobotę przed wieczorem 
większość domow miała w oknach frontowych 
wystawione karty z napisem: ,N a obchód ro
caniey pogromu Kr/yżaclwa pod Grunwaldem — 
zamiast iluminacyi — 10 halerzy11, W niedzielę 
wszystkie niemal okna były zalepione temi kar
tami. Naturalnie, gmachy rządowe nie mogły 
być brane w rachubę. W niektórych oknach było 
takich kart po kilkanaście. Znamiennym jesi. fakt 
że wszystkie towarzystwa ruskie i okna „ukra.n 
ców“ pozbawione były owych kart; także skąpo 
ich było w dzielnicach odleglejszych, zamieszka
łych przez żydów. Wielu Niemców oficerów mia
ło w swych oknach karty, a także nie brakowało 
ich u okien konsula rosyjskiego, co podnosimy, 
jako rzecz charakterystyczną.

Z pierwszym brzaskiem dnia obchodu o- 
zwały się salwy moździerzowe ; wypalono ich 
100, w równych odstępach czasu O godzinie 6 
z rana ze szczytów wieży ratuszowej rozległy 
się nad miastem słodkie dźwięki pieśni patryoty- 
cznych, a równocześnie ruszyła z Rynku kapela 
narodowa grając pobndkę i wieniec pieśni pol
skich. Rozkoszne tony melodyj ojczystych i wi
dok drogich sercu naszemu barwnych mundurów 
ułanów polskich, jakie mieli na sobie członkowie 
orkiestry, wywoływały uśmiech radości na obli
czach ogółu. Mimo wczesnej pory tłumy publi
czności towarzyszyły kapeli, kióra obchodziła ca
łe miasto.

Lwów przywdział szaty uroczyste i ze 
szczytów domów zwisały olbrzymie proporce o 
barwach: biało-czerwonej i czerwono niebieskiej. 
Najpiękniej był dekorowany ratusz, który prócz 
chorągwi zdobiły draperye, festony i tarczy z her
bami województw Rzeczypospolitej. Tu i owdzie 
umieszczone były wśród zieleni popiersia króla 
Jagiełły, oraz obrazy przedstawiające bitwę pod 
Grunwaldem albo hołd pruski. Główną avenue 
Karola Ludwika zdobił las chorągwi; ze szczy
tów hoteli zwisały kilkunastumetrowe proporce; bank 
hipoteczny wywiesił sześć chorągwi adamaszko
wych. Dzień był wyjątkowo piękny, słoneczny, 
promienny i toteż bogata dekoracya miasta wy
padła niezwykle imponująco. Już dawno Lwów

nie był świadkiem tak wspaniałej uroczystości 
narodowej, w której szerokie masy żywy, ser 
deczny, powszechny brały udział.

Obchodziliśmy pamiątkę naszgo tryumfu, 
sławy, wiekopomnego zwycięstwa oręża polskiego, 
a więc przedewszystkicm zacząć należało od ko
ścioła, aby u ołtarzy Pańskich złożyć Bogu no
we dzięki za chwałę, jaką pod Grunwaldem o- 
krył imię polskie. Na Rynku zgromadziły się sto
warzyszenia i korporacye ze sztandarami i w u- 
roczystym pochodzie ruszyły do katedry, gdzie w 
obecności reprezentacyi miaata, senatu akademic
kiego i deputacyj ks. kanonik Lubomęski odpra
wił przy licznej asyście solenne nabożeństwo, a 
wymowny kaznodzieja, ks. Kiernicki wygłosił pa- 
tryotyezne kazanie. Po kazaniu odśpiewano Te 
Deum przy udziale gal. Towarzystwa muzyczne
go. Katedrę i okoliczne place i ulice zalegały 
wielotysięczne rzesze

Z kościoła ruszył przez miasto olbrzymi 
pocnód. Otwierał go pluton ochotniczej straży 
z rozwiniętym sztandarem, następnie szła muzy
ka kolejowa, grająca marsza sokułów. Druho
wie kroczyli we wzorowym ordynku, czwórka
mi, za nimi kilkuset włościan podlwowskich (ko
lonistów mazurskich) odzianych we wzorzyste 
sukmany; muzyka grała mazurka Dąbrowskiego. 
Dalej srebrzył się biały Orzeł na tle amaranto- 
wem — to tow. młodzieży polskiej im. Kilińskie
go; niemal wszyscy mieli na sobie czarne cza- 
marki. Niepodobna wyliczyć całego lasu sztan
darów i zastępów różnych stowarzyszeń. Powie
my pokrotce, że widzieliśmy w pochodzie człon
ków „Gwiazdy", „Skały“, „Jedności", delegacye 
wszystkich cechów i korporacyj rękodzielniczych 
z chorągwiami i berłami cechowymi. Brać sło 
wiańską reprezentowali mieszkający we Lwowie 
Chorwaci i Czesi z prezesem „Besedy" prof. 
Fial&ą ns czele. Rusini się absentowali. Za po
bratymcami kroczyła młodzież akademicka i te- 
chnieka w liczbie około 600 głów. Imponująco 
przedstawiała się deputacya tow. Strzeleckiego; 
wszyscy w bogatych konluszach i deliach; mar
szałkowie kurkowi nieśli insygnia bractwa strze
leckiego. Rada miejska wystąpiła tn corpore we 
wspaniałych strojach narodowych. Dr. Małachow
ski i wiceprezydenci: Michalski i Ciuchciński
mieli na szyi wieikie złote łańcuchy. Za radą 
kroczyli czwórkami w długim pochodzie ucznio
wie szkół średnich; z obnażonymi głowami śpie
wali oni pieśń legionów. Pochód zamykali robo
tnicy ; było ich do tysiąca; na czele kroczył p. 
Źelaszkiewicz w... czamarze polskiej. Gdzienie
gdzie pośród robotników śpiewano „Czerwony 
sztandar", głosem jakby przytłumionyn', wido
cznie czynili to tylko skutkiem namowy prze- 
wódoów. Robotnicy nie mieli kokardek o bar
wach socyalnej demokracyi. W czasie pochodu 
przypatrywało mu się kilkadziesiąt tysięcy osób. 
Porządek panował wzorowy, za co się uależy 
szczere uznanie wybornie zorganizowanej straży 
obywatelskiej.

Przed teatrem odśpiewano „Z dymem po
żarów" poczem pochód się rozwiązał. Sala tea
tralna wypełniła się po brzegi uczestnikami uro
czystości. Dr. Czołowski wygłosił z pamięci pre
lekcję o przebiegu i znaczeniu bitwy pod Grun
waldem „Malborg — rzekł mówca — pod ko
niec prelekcyi — był wówczas centrem Krzyża- 
ctwa... i dziś on nim być zamierza.. Wówczas 
wielki mistrz mówit, że ma tyle złota, iż 10 ta 
kich potęg jak Polska zwalić potrafi. Z Malbor- 
ga szły wezwania do walki, paszkwile i osz 
czerstwa na naród polski, a jednak przyszedł 
po tem wszystkiem Grunwald ... Grunwald to 
wielkie memento dziejowe".

Po odczycie rozwarła się opona purpurowa 
i przed oczami widzów roztoczył się żywy 
obraz, przedstawiający „hołd królowi Jagielle". 
W głębi sceny umieszczono wśród zieleni olbrzy
mie popiersie zwycięzcy z pod Grunwaldu. Sco 
nę wypełniły deputacye ze sztandarami, prześli
cznie ugrupowane. Rozległa się komenda sokola: 
„czapki w górę!" sztandary się pochyliły i wtedy 
połączone chóry „Lutni" i Towarz. muzycznego 
odśpiewały kantatę, z której przytaczamy nastę
pujące słowa:

„Oby zaświtał dzień pogromu,
By zadrżał wróg nasz pełen zdrad,
Co nas wypędza z ojców domu,
Co zatruć chce świetności ślad,
Niech dzień ten przyszłość nam zapowie,
Do której praca wiedzie nas,
Brutalni legną w pył wrogowie,
A nam zabłyśnie lepszy czas".

Gdy ucichły słowa kantaty, której publicz
ność wysłuchała, naczelnik Sokoła p. Durski 
odczytał telegramy cd kobiet z Litwy i Rusi 
litewskiej, od Polek z nad Warty. Nadto nade
szły wczoraj telegramy od Maryi Konopnickiej, 
od przemysłowców z Poznania; z Czech nade
słali pierwsze depesze p. Hawliczek imieniem 
tamtejszej „Besedy", oraz tow. narodowo-spo- 
łeczne w Lounach. Z kolei muzyka za sceną 
odegrała hymn narodowy, który publiczność ze
brana w teatrze odśpiewała równocześnie. Chwila 
to była prawdziwie wzruszająca.

Po południu odbyło się kilkanaście odczy
tów w różnych stronach miasta. Wszędzie po 
prelekcyach publiczność śpiewała pieśni patryo- 
tyczne, a włościanom i robotnikom rozdawano 
broszury o Grunwaldzie. W parku stryjskim ze 
brały się liczne tłumy publiczności, gdzie wygło
szono gorące przemowy pod gołem niebem.

Wieczorem odbyło się w przepełnionym 
teatrze uroczyste przedstawienie składane, nad
zwyczaj udatnie dostosowane do święta naro
dowego Artystów, którzy grali z wielkim zapa
łem, darzono huraganami oklasków. Przedsta
wienie zakończył prześliczny obraz z żywych 
osób: „Apoteoza króla Władysława".

O zmroku zajaśniała nad kopcem Unii zło
cista łuna: to młodzież zapaliła sześć olbrzymich 
beczek smolnych dla upamiętnienia nietylko sto
licy, ale i mieszkańcom wsi okolicznych roczni
cy zwycięztwa, jakie odniosło rycerstwo polskie 
i pomocne mu pułki litewskie, ruskie, czeskie, 
i bojarów smoleńskich nad nawałą germańską 
w pamiętnym roku 1410-

KRONIKA.
Lwim, dnia 14 Lipca 1902 

K a le n ź s iz y k .
We wtorek 15 lipca Rozesłanie Ap. — Ot . kat. 

Poł. ryzy Boh. — Kai. ełow. Radosława.
Wschód słońca 4 28, zachód 7‘40.
W środę 16 lipca N. M. P. Szkapi.. — Gr. kat. 

Jakynfta. — Kalendarz słów. Dzierzysława.
Wschód słońca 4'29, zachód 7-89.
W  czwartek 17 lipea. Aleksego Wyz. — Gr, kat 

Andreja. — KaL słow. Dzierżykraja.
Wschód słońca 4-23, zachód 7 45.

Do dzisiejszego nnmern dołączamy Tygodnik 
mód i powieści dla sz. prenumeratorów, którzy go 
abonują.

— Namiestnik Leon hr. Piniński wyjedzie z 
końcem bieżącego tygodnia na kilka dni do Wie
dnia w sprawach urzędowych, poczem uda się na 
krótki pobyt nad morzem, zkąd powróci w pierw
szej połowie sierpnia do Lwowa.

— Zapiski 030biste P. Irena Solska znowu 
niebezpiecznie zachorowała.

— Mianowania. Wydział krajowy zamianował 
Ferdynanda Gissmana, inżynierem-adjunkiem w 
etacie kraj. binra kolejowego, przeznając go równo
cześnie do kierownictwa budowy kolei Przeworsk 
Bachórz.

— Zatwierdzenie wyboru. Minister handlu u- 
dziolił zatwierdzenia wybojowi J. Piepes-Poratyń- 
skiego na prezydenta, a K. Schayera na wicepre
zydenta Izby handlowej we Lwowie.

— liyreKCya poczt przeniosła starszego ofieya- 
ła R. Wilusza z Sambora do Podgórza, ofieyała 
S. Kulczyckiego z Jasła i S. Kwiatkowskiego z 
Podwołoczysk do Krakowa. M. Krupskiego z Kra
kowa do Zakopanego, M. Tomkę z Zakopanego do 
Krakowa, A. Komana z Wiednia do Krakowa i T. 
Konopińskiego z Krakowa do Wiednia.

Kronika lwowska.
=  Zjazd koleżeński odbył się wczoraj w naszem 

mieście. Obchodzono 30 rocznicę złożenia egzaminu 
dojrzałości. Rozpoczęto piękny ten obchód od na
bożeństwa, dalej od zebrania się w gimnazyum 
bernardyńskim i odczytania katalogu a skończono na 
fotografowaniu się, obiedzie wspólnym i koncercie 
wieczorem z paniami. W zjeżdzie tym wzięli udział: 
pp. Babiński sekr. skarbowy z N. Sącza, Antoni 
Durski, Mieczysław Paszkudzki, Rom. Breliński, 
radca skarb, z Żółkwi, Haller Józef. właś. dóbr; 
Nowicki, rach. namiestnictwa; dr. Bron, Majewski, 
lekarz sztabowy z Przemyśla ; Kajetan Lukasie 
wicz wł, dóbr; Walery Olszewski, star. radca ski\; 
Siruszkiewicz, star. inspektor Bkar.; Wierzbiański, 
urzędnik. Wydz. kraj.; dr. Sfc. Starzyński, prof. 
uniwersytetu lwow. i poseł do Rady państwa; 
Puszczyński, not. z Sanoka; Stankiewicz, kapitan; 
ScLnbut Gustaw, kupiec ze Lwowa; Dubieński, insp, 
kolejowy ; Zygadłowicz, radca sądu ; ks. prof Pech - 
nik ; Zubrzycki Józef, rotmistrz ułanów. Pp. Wi
told Niezabitowski i Jarosław Pieniążek uspra 
wiedliwili swoją nieobenośó względami rodzinnymi. 
W  czasie objadu i wieczornego koncertu wznoszono 
liczne toasty. Z profesorów brali udział p. Markie
wicz i inspektor kraj. Dziedzicki.

=  Egzamin dojrzałości w semiuaryum nau- 
czycielskiem męskiem we Lwowie złożyli: Bassa
J., Bober P., Baczyński J ., Bułkowski K., Czopik 
M., Denes J., Dubrawski P., Genik Berezowski M,, 
Głowiak M , Haass K., Haich A., Hirny T., Hu
czek E., Iwanczuk A., Kiymko M., Krawczuk M., 
Kulczycki E., Laufer M., Lech K., Leżohupski J., 
Lewicki F,, Lubczyński J., Mach K., Monciebo- 
wicz Z., Morawieck’ M., Ostafin J., Papirkowski 
J., Pełynio T., Piss J ., Pomeranz G., Prask J., 
Puder At> Różycki S., Sobol F., Sokołowski W., 
Szojkovits J . , Tauch M., Terlecki B., Till F., To- 
manek S., Tuiko A., Wanczura A., Zdek P., Ze- 
łeny A.

=  Z balkonu konsulatu francuskiego powiewa 
dzisiaj chorągiew trójkolorowa z powodu doroczne
go święta republiki.

=  Odjazd kolonii wakacyjnej dziewcząt do
Morszyna nastąpi w środę 16 bm. Kolonistki mają 
się zgromadzić na głównym dworca kolei żelaznej
0 godz. 8 rano

== Zginęła czternastoletnia dziewczyna Petro 
nela Kowalska, wychowanka p. Agaty Skupień. 
Wydaliła się z domu jaszcze 9 bm i dotąd jej 
nie odsznkano. Kowalska jest nikłą i ż e rozwinię
tą fizycznie; wygląda też najwyżej na lat 10.

=  Do Tow. szewców „Kraj" przystąpili w 
dalszym ciągu pp.: ks. Andrzej Lubomirski, Jan
hr. Szeptyoki, Zdzisław hr. Tarnowski, Jerzy hr. 
Baworowski, August Gorayski, Albin Rajski, Le
onard Wiśniowski, Jan Gflt, dr. Jan Steczkuwski, 
Władysław Terenkoczy i dr. Witołd Lewicki.

Ponadto na koszta założenia towarzystwa zło
żyli pp. Roman hr, Potooki 50 k., Kazimierz Ho- 
rodyoki BO k i Paweł Tyszkowski 40 k.

Kronika krajowa.
Obchody grunwaldzkie na prowincyi. Dotąd 

przyszły tylko ze Stanisławowa i z Dohobycza wiado- 
rnuści o obchodach grunwaldzkich. W Stanisławowie 
pcchód był imponujący, a popularne wykłady, u- 
rządzone popołudniu w pięciu salach, cieszyły się 
licznymi słuchaczami. W Drohobyczu natomiast 
niemiłym dysonansem było pojawienie się żandar
mów, którzy zebraną przed pomnikiem Mickiewicza 
publiczność wezwali do rozejścia się. Wskutek je 
dnak uwag osób poważnych, żandarmi cofnęli się a 
publiczność rozeszła się i do żadnego starcia nie 
przyszło. Wieczorem zaś ursądzona w „Sokole" 
uroczystość wypadła świetnie.

Zmiana własności. W przemyskiem nabył 
Lacką wolę od p. Gitlera p. Kłodzianowski, konsul 
austryacki w Teheranie, a Rokszyce od p. Lenchte
rowej p. Lewandowski.

Ze Szczawnicy. Trzecia lista gości kąpielo
wych, przybyłych do Szczawnicy do 7 bm. wyka
zuje osób 978.

U8tyanOW& z przestankiem kolejowym a gra 
nicząca z miasteczkiem Ustrzyki dolne, położoną 
jesi stosunkowo bardzo wysoko, bo do 600 m. ponad 
poziomem wód. Strumyk wypływający pod górą, 
zwaną „Żuków" dzieli się na dwa ramiona, z któ
rych jedno wpada do Sanu a dalej do Wisły, dru
gie zaś znajduje ostateczne ujście aż w Czarnem 
morzu. Z owej góry prześliczny widok aż ku gra
nicy węgierskiej ponad szczytami nowych gór ziemi 
sanockiej z wijącą się tu i ówdzie wstęgą Sanu, 
ku zachodowi zaś widać o 5 mil oddalone miasto 
Sanok... Niepotrzeba Szwajcaryi i Rigi. Przez wzgląd 
na iście cudowne — nawet może nieco za ostre 
powietrze górskie,—łatwą komunikacyę, dostateczną 
ilość i taniość wiktuałów, przepyszną źentycę itp , 
mogłaby ta miejscowość stanowić jedną z naj
lepszych naszych stacyi klimatycznych. Że to wkrótce 
nastąpi, spodziewać się można po energii gospodar
czej młodych właścicieli pp. Kazimierzo wst w a hr. 
Russockich. Hrabia bowiem rzadko kiedy zsiada 
z konia, objeżdżając swe gospodarcze folwarki, hra
bina zaś z calem zamiłowaniem oddaje się gospo
darstwu domowemu. Przypadkowo przybyłem tu, 
będąc cierpiącym, po upływie jednak kilka za
ledwie tygodni czuję się nadspodziewanie lepiej, i 
przeto wspominam o tej miejscowości, żałując 
gorzko grosza i czasu, włócząc się bez skutku przez 
lat kilka poprzednich po różnych obcych miejscach 
kuracyjnych. P , H.

Z BołszowiSC donoszą nam, że tamtejszy bla 
charz Jakób Frtthling, zajęty pokrywaniem nowej 
cerkwii, sptdł dnia 11 bm. z przyczółka dachu, z 
wysokości najwyżej 3 metrów i zabił się na miej
sca, złamav szy sobie krąg pacierzowy. Frtthling 
kończył bvł już swoje roboty około pokrycia cerkwi
1 pokrył już kopułę i cały wysoki dach cer
kiewny.

W Zakopanem odbędzie się w dniach 14, 15, 
16 i 17 września zgromadzenie galic. towarzystwa

leśnego, Dnia 16 września urządzona będzie wy
cieczka do rasów rewiru Zakopane i Kościeliska.

Zs Stanisławowa telegrafują o wypadku ko
lejowym. W Chodorowie wykoleił się pociąg nr. 
1315. Jeden konduktor jest ciężko ranny.

Z Czernichowa piszą nam : W dniu 10 bm. 
zakończył się uroczystem nabożeństwem rok szkolny 
w tutejszym zakładzie. Na kursie pierwszym sia
dło 13 uczniów do egzaminów rocznych, a z nich 
8 przeszło na kara II, 4 pozwolono zdawać egza
min poprawczy po wakacyach a 1 reprobowano z 
prawem powtarzania. Na knrsie drugim przystą
piło 15 uczniów do egzaminów rocznych, z tych 11 
przeszło na kurs III a 3 pozwolono zdawać egza 
min poprawczy po wakacyach. Na kursie trzecim 
złożyło 11 uczniów egzamina roczne i wszyscy zo
stali przypuszczeni do egzaminu głównego, który 
się odbył w dniach 11 i 12 bm. przy współudziale 
kuratorów szkoły i delegata wydziału kraj. Wszy
stkich jedenastu uznano za ukwalifikowanych a 
mianowicie : W. Białosuknię z Warszawy. W. Bo
skiego z Woysławic, W Jarzębskiego z Jazłowic, 
R. Persa z Nowego Sącza, W. Plewińskiego z Dą
browy, H. Ponikowskiego z Przewodowa, J.-Ra
packiego z Boguszyna, F. Rupniewskiego z Jano
wic, A. Rzewuskiego z Jarosławia, Z. Szaniaw
skiego z Karpowców, A. Zbroika z Rudek.

W Stanisławowie przychwycono światowego 
złodzieja. Nazywa się on rzekomo Franciszek Zie
liński, pochodzić ma z Warszawy, liczy lat 25, 
ożeniony z jest z Meryą Dwulit z Krakowa i po
dobno siedział już w Wiśniczu. Zieliński ów ma 
elegancki wygląd i maniery wielkomiejskie. Przy
chwycono go na kradzieży z włamaniem w sklepie 
jubilera Bergmanna w nccy na 10 bm. Zieliński 
nabrał pierścieni i zegarków wartości około 1000 
koron i z ty o i chciał umknąć, goniącemu zaś za 
nim stójkowemu rzucał dla zatrzymania go zegarki, 
każąc mu je zbierać. Schwytano ptaszka jednak i 
osaazono w areszcie. Przy Zielińskim znaleziono 
pęk witrychów i kartkę zastawniczą na kosztowno
ści zastawione w Morawskiej Ostrawie. Zieliński 
nie dał się odfotografować, zachowuje się wyzy
wająco.

*
Klient raz do kupca rzecze :
„Za towary bierzesz słono,
W sklepie twoim tłumy, człecze,
Jednak jesteś goły pono?..."
„Prawda! — kupiec odpowiada —
Dochód niesie sklep nie mały,
Ale dochód stale cały 
I zysk mój... komorne zjadał"

Z j a z d  c h i r u r g ó w  p o l s k i c h .
K r a k ó w  14 lipca.

(Tel. „Gaz. Nar.")
Dziś rano rozpoczęły się na klinice chirur

gicznej fachowe obrady XII zjazdu chirurgów 
poiskich. Baerze w nich udział przeszło 100 u- 
uzestników, między innymi wielu chirurgów ze 
Lwowa, z Warszawy i Królestwa, dr. Szuman z 
Torunia, Pomorski z Poznania, nadto grono dy
rektorów szpitali z kraju. W zebraniu biorą u- 
dzial profesorowie wydziału lekarskiego z dzie
kanem uniwersytetu dr. Wachholzem.

Obrady zagaił stały prezes zjazdu prof. Ry
dygier, wyrażając radość z tak licznego udziału 
zebranych i przybycia dyrektorów szpitali.

Wiceprezesem zjazdu został prof. dr. Kader, 
sekretarzem dr Bossowski, skarbnikiem dr. Trze- 
bicky. Imieniem wydziału lekarskiego powitał 
zebranych dziekan dr. Wachholz. Poczem obrady 
rozpoczął dr. Kostanecki wykłady z dziedziny 
embryologii. Nadto ogłoszono blisko 60 wykła
dów. Zjazd zakończy się jutro.

Z całego świata.
(Doniesieni* telegraficzne.)

W ie d e ń  14 lipca. Schónerer robi ogro
mne poszukiwania za swoją zbiegłą córką, je
dnakże dotychczas bezskutecznie. Schónerer miał 
oświadczyć w uroczysty sposób, że się swej cór
ki wyrzeka.

B u d a p e s z t  15 lipca. (Tel. prwatnyj. Sen- 
zacyę wy wołało tu zniknięcie szefa znanej firmy 
handlowej, Ludwika Bauera. Przypuszczają, że z 
powodu złego stanu interesów odebrał sobie 
życie.

W a s z y n g to n .  14 lipca. Konsul Stanów 
Zjednoczonych w Cantonie telegrafuje do urzędu 
spraw zagranicznych, że we wszystkich mia
stach, położonych nad rzeką Kwei-ling, w pro
wincyi Kwangsi wybuchła cholera. W mieście 
Pinglo było 3000 a w mieście Kueilin 10.000 
wypadków śmierci na cholerę.

C h ic a g o  14 lipca. Konferencya dyrekto
rów kolei ze strajkującymi robotnikami' kolejo 
wymi i pakierami nie doprowadziła do porozu
mienia. Z powodu przyłączenia się do strejku innych 
kategoryj służby grozi głód. Wielkie ilości towa
rów, złożonych na składnicach, ulegają zniszcze
niu i psują się.

Komisja lekcyjna słuchaczów Wydziału filo
zoficznego Uniwersytetu we Lwowie pozostająca pod 
naczelne® kierownictwem prof. dra Twardowskiego, 
poleca kwalifikowanych korepetytorów i nauczycieli 
domowych. Zgłoszenia ustne przyjmują członkowie 
komisyi codziennie (nie wyłączając niedziel i świąt) 
na Amwersytecie I  p. Sala VIII. między 12 ?
Adres: Komisya lekcyjna słuchaczów Wydziału 
filozoficznego, Lwów, Uniwersytet.

Nowy płaneta.
Kto weźmie na uwagę przestrzeń stosunko

wo najszczuplejszą, którą obejmuje nasz system 
słoneczny i porówna go z przestrzenią oddziela 
jącą słońce od najbliższej gwiazdy, nie może się 
zbytnio dziwić, lub nie może przynajmniej nie 
zadać sobie pytania: Czy jest możebnem, ażeby 
ta rozległa przestrzeń miała być absolutnie poz
bawioną ciał niebieskich, a tem samem pozba 
wioną śladów życia?

W rzeczy samej odległość Neptuna (który 
jest ostatnim z płanet po dziśdz eń znanych) od 
słońca wynosi około 4490 milionów kilometrów, 
podczas gdy przestrzeń oddziel ijąca słońce od 
najbliższej gwiazdy jest około siedm tysięcy razy 
większa.

Czyż jest możebnem, ażeby niezmierna 
przestrzeń, tysiące tysięcy razy większa od tej, 
która oddziela słońce od najbardziej odległego 
płanety, miała być istotnie pozbawioną ciał nie
bieskich ?

* **
Nazwaliśmy Neptuna ostatnim z płanet do

tąd znanych, ponieważ nie sądzimy, aby liczba 
płanet naszego systemu planetarnego miała być 
zawartą w tak skromnych stosunkowo granicach, 
lecz mamy żywe przeświadczenie, że nie upłynie 
wiele czasu, zanim nowe obliczenia prawdziwsze 
nie wykażą nam istnienia nowych płanet pokre

wnych, krążących w obrębie pustej rzekomo 
przestrzeni Neptuna.

Te obliczenia już rozpoczęto a metoda, ró
żna od tej, którą zastosowali Le Verrier i Adams 
przy przedziwnem odkryciu Neptuna, może 
przyniesie dziś lub jutro rozwiązanie niezmiernie 
interesującego problemu.

* * *
Lecz jakżeż to jest możliwem, za pomocą 

samego tylko obliczenia wykryć ciało niebieskie, 
którego ludzkie oko dotąd nie oglądało?

Dość przypomnieć, w jaki sposób odkryto 
Neptuna, aDy dać na pytanie jak najbardziej za
dowalającą odpowiedź. Odkrycie, które przynio
sło w rezultacie istny tryumf kalkalacyi było 
dokonanem w ten sposób: ’

Rozmaić, astronomowie, obserwując ruch 
Uranu, zgaazali się w tem, że on był podległym 
pewnym zaburzeniom, wsfrząśnieniem, których 
żadną miarą nie można było sobie wytłumaczyć 
i skończyło się na przypuszczenia, że te wstrzą’ 
śnienia spowodować musiał płaneta aofąd nie
znany, a krążący w obrębie Uranu. Przez jakie 
zatem kręgi obiegał ten nieznany płaneta, według 
których, doliczając w obliczeniach nowe dane 
moinaby było wyjaśnić owe wstrząśnienia?

Zagadnienie można było rozwiązać; naj
pierw Adams a potem Le Verner, jeden nie wie
dząc o próbach ćokonanych przez drugiego, zdo
łali odkryć niesłychanie interesujący problem i 
określić w przybliżeniu punkt, w którym niewi
dziany i nieznany dotąd płaneta miałby się w 
oznaczonym czasie pojawić.

Na tej właśnie podstawie astronom Galie 
idąc za wskazówkami Le Verriera rozpoczął po
szukiwania za nieznanym płanetą i znalazł go 
istotnie w miejscu, określonem według obliczeń 
Le Verriera.

* **
Odkrycia tego dokonano w r. 1846, a skoro 

Neptun potrzebuje 165 lat na okrążenie słońca, 
musiano wiele lat strawić na zbadaniu wstrzą- 
śnień, jakim on podlega i na ich podstawie po
szukiwać za płanetą, który odbywa swe obroty 
w okręgu Neptuna.

Rozwiązanie tego odległego problemu pozo
stawili astronomowie dzisiejsi swym następcom, 
Znalazł się jednak człowiek wyjątkowy, mr. For- 
bes, który nie chciał iść za przykładem kolegów 
i po długich studyach natrafił na ślad rozwiąza
nia wspomnianego problemu.

Oparł się on na pewniku: „Jeżeli kręgi pa
raboliczne, jakie zataczają komety, stają się ele- 
ptycznymż, to to nie dzieje się inaczej, jak tylko 
pod wpływem płanet i punkt największej odległo
ści nowego ciała niebieskiego od słońca leży 
prawdopodobnie w tem miejscu, które zajmował 
kometa w chwili transformacyi tego ciała nie
bieskiego". Mając ten pewnik na względzie, prze
prowadził analogiczne studya w odniesieniu do 
komet już znanych; w następstwie czego przy
szedł do przekonania, że może oznaczyć po
łożenie, jakie w r. 1805 zajmywał ów nieznany 
płaneta. Ma to być przypuszczalnie ciało niebie
skie większe od Jowisza, a odbywające obroty 
około słońca stokroć rozleglejsze od obrotów zie
mi około słońca.

Prace swoje budzące wielkie zainteresowa
nie w świecie astronomicznym, przedłożył nieda
wno p. Forbes królewskiej Akademii w Edym- 
burgu. Zyczyćby sobie należało, abyśmy się w 
niedługim czasie dowiedzieli o rozwiązaniu defi- 
nitywnem rzekomego problemu, i ujrzeli nazwisko 
Forbesa zapisane złotymi głoskami na kartach 
dziejów odkryć astronomicznych.

Ulisse Orifoni.

Ruch artystyczno-literacki.
*  Ostatni utwór Maeteriinnka „Monna Vanna“ 

jest wypadkiem literackim i teatralnym w Paryżu. 
Krytyka francuska z p. Emilem Faguet na czele, 
wyraziła się nader zaszczytnie o sztuce, która robi 
potężne na scenie wrażenie. W ostatniej swej książ
ce pt.: „Tempie enseyeli* pisze Maeterlinck, że u- 
ważat teatr symboliczny za nieodpowiedni na no
wożytnej scenie. To też nowa jego sztuka jest wy
razem tego poglądu autora, który dawniej w swo
ich utworach scenicznych hołdował wręcz przeci
wnym teoryom.

&kcya dramatu rozgrywa się w Pizie w epo
ce Renesansu przy końcu Quatrocento. Pizę oblega 
nieustraszony wysłannik Florencyi, kondotier Prin- 
zivalle. Wyczerpały się oblężonym wszelkie zapasy 
broni i żywności — wróg może zdobyć miasto 
szturmem. Dowódca Pizy, Guido Colonna, posyła do 
Princivalla na parlamentarza ojca swego, Marca Co- 
lounę, filozofa i artystę. Parlamentarz wraca ze 
straszną, nieprawdopodobną wieścią: zwycięzca o- 
biecuje zdradzić Florencyę, darować Pizaóczykom 
wolność i zapasy wojenne, które posiada, jeżeli żo
na Guidona Colonny, piękna Monna Vanna, przyj
dzie do jego uamiotu na noc, naga, nakryta tylko 
płaszczem. Nieszczęsnego dowódcę Pizy dławi szał 
bolu : wściekłości. Nie moży skazać miasta na zni
szczenie, a nib może przecież posunąć poświęcenia 
do takiej hańby. Obrzuca obelgami ojca filozofa i 
łudzi się, że ratunak przyniesie Monna Vanna. Cze
ka od niej wyroku. Vanna, aby ocalić tyle istnień, 
przyjmuje okropny układ, idzie na ofiarę, jak się 
idzie na śmierć. Spotykamy ją, w drngim akcie, 
w namiocie wroga Prinzivalle znał Vannę i kochał 
ją od lat dziecinnych. Klęczy oto u jej stóp, wypo
wiada swe potężne uczucia, przyznaje się, że dla 
niej to podiął się wojny, gdy po jej małżeństwie 
z Colonną stracił wszelką nadzieję. Straszny nie
przyjaciel zmienia się w powolnegc słngę. Wzru
szona Vanna składa mu na czole braterski, wdzię
czny pocałunek. Zabiera z sobą zwycięzcę-niewol
nika i wraca do Pizy. Colonna dostrzega ich z 
wałów miasta i domyśla się, że żona prowadzi o ■ 
krutnego wroga, aby mu zgotować niesłychaną 
zemstę. Zwołuje ludność całą, aby była świadkiem 
morderstwa Prinzivalla Napróżno Vanna stara się 
upewnić męża, że wraca z namiotu tak czystą, jaką 
była, gdy tam weszła. Collona „nie może uwierzyń 
tema, co jest nie do wiary;" oszołomiony bólem, 
gotuje już katusze Prinzivallowi. Va*na ocala po
łożenie „ drama tycznem kłamstwem." Oświadcza 
mężowi, że Prmziyalle shańbił ją istotnie. So
bie samej zasirzega prawo zemsty. Zamkną zbro
dniarza w więzieniu, od którego ona będzie miała 
klucze, i w którem męczyó będzie Prinziyalla po
woli z całem okrucieństwem. Colonna przystaje, a 
chwila ta decyduje o uczuciach Vanny: kochać bę
dzie w więzieniu swego więźnia i ucieknie z nim 
ku szczęściu.

Sztuka, pisana przeczystym, harmonijnym, 
przeplatanym białymi wierszami, językiem. Z da
wnego Maeterlmcka zostaje jeszcze dnżo: postacie 
mówią za wiele, może dlatego, iż mówią pięknie ; 
ale mgieł i wizyj nioma już wcale.
Repertuar lwowsk iego teatru miefekiego.

W e wtorek po raz I I  „Mieś Hobbz" komedya 
przez Jerome K. Jerome.

We środę „Wieczór Trzech Króli" komedya W. 
Szekspira"*

Po sezonie! 50°|o taniej 10™Ljc F. KORNECKI i Sp. I i U Ó U >

Pasaż Hausmana.
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iR«pertnu opereuzi lwowskiej w Krakowie.
We wtorek (na życzenie komitetu urządzającego 

uroczystość grunwaldzką) „Halka" opera narodowa St. 
Moniuszki.

W i środą „San Toy" chińska operetka w 8 akt. 
Sidney Jonesa.

We czwartek po raz I  „Wesoła dwójka" operetka 
K. Ziehrera.

W  piątuk po raz I  „Jabuka“ czyli „Święto jabłek" 
operetka w 3 ak. J . Straussa.

W  sobotę „Wesoła dwójka" operetka w 4 ak. K. 
Ziehrera.

W  niedzielę „San Toy“ chińska operetka w 3 ak. 
Sidney Jonesa.

List Heleny Modrzejewskiej.
Jedna z osób pozostających w blizkich sto

sunkach z naszą wielką artystką utrzymała od niej 
list, nadany w Arden, Orange, County, w Kalifor
nii, 17 czerwca br. Z listu tego podajemy kilka 
wyjątków: „...Zielono jest w ogrodzie, ptaszki śpie
wają, palmy się kołyszą, dęby rzucają ożywcze cie
nie, a róże wciąż kwitną... Z podwórza a racj„j 
farmy dochodzą głosy krówek zmieszane z grucha
niem gołębi, pianiem kogutów i szczekaniem p s ó w . 
Jednem słowem — Arkadya... ale Arkadya, której 
czegoś brakuje. Oto np. ani razu jeszcze tu nie 
słyszałam swojskiego „o la Boga!" i tego mi bra
kuje w tym jielskim ourazkn. Jest tu cudownie, 
ale oboo, i obco będzie do śmierci... Myśli lecą i 
lecą tam, za ocean, jak do Mekki i chciałoby się 
tam byó co najprędzej i już nie wracać..."

„Naturalnie zrobię to, co mąż zechce. On utrzy
muje, że tu dłużej żyó można, bo klimat rzeczy
wiście cudowny, ale jakaż różnica między tutejszym 
a naszym. Mąż pisze obecnie odpowiedź na wywód 
jednego Niemcp co do stosunku, jaki istnieje mię 
dzy rządem pruskim a Polakami. Niemiecki bies 
dnsió nas będzie, ale w gromadzie łatwiej prze
trwać.

„ W y b i e r a m y  s i ę  na  z i mę  do k r a j u .  
Będziemy we L w o w i e  w drugiej poł wie września 
lub z początkiem października. Musimy wstąpić do 
Zakopanego, a potem na parę dni w Poznańskie, 
następnie do Lwowa.

„Obecnie przygotowujemy tu nasz domek na 
przyjęcie Ludwika Opida z rodziną. Będzie wesoło 
i czysto po polsku. Ludwik będzie zabijał zające 
i przyprawiał na dziko; będzie bursze* i bigos a i 
zakrawnna pieczeń — a z niego i w tym kierunku — 
znakomitość... Nuścia sprowadza swego brała — 
będzie więc komplet. Dość, że jeszcze Polska nie 
zginęła! Ale prawda, nawet pszczelarz będzie Po
lak. Przez kilka tygodni tedy dęby i góry będą 
brzmiały echami polskiej mowy.“

List ten świadczy, że nasza znakomita ar
tystka, mimo ustawicznego pobytu za granicą, nic 
ze swych uizuć patryotycznych nie straciła. Powi
tamy ją też serdecznie we Lwowie a wdzięczni bę- 
dz emy, jeśli sprawdzi się, że żyłka artysij czna 
w niej nie obumarła i rzeczywistością o tanie się 
pogłoska, iż w jakiejś kombinacyi, dziś bliżej okre
ślić się nie dającej, wejdzie z p. Pawlikowskim co 
do dalszego kierownictwa teatrem lwowskim.

Z PO ZN AN IA.
(Telegiafem i pocztą).

— Posener Tageblatt donosi, że burmistrz 
poznański Witting nie przyjmie ponownego wybo
ru na naczelnika miasta, lecz przejdzie do dyrekcyi 
jednej z wielkich instytncyj finansowych w Berli
nie. Dziennik poznański dod je, że Witting ma 
wejść w sbład dyrekcyi „National Banku" z pensyą
60.000 marek.

ILról włoski w Petersburgu.
P eterh of 14 lipca,

Król włoski przybył tu wczoraj o godzinie 
4 m 30 popołudniu. N ■. dworcu bogato przy
ozdobionym udekorowanym flagami o barwach 
rusyjskich i włoskich, oczekiwali go wszyscy mi
nistrowie z hr. Lambsdorffem na czele, oraz inni 
dygnitarze państwowi i wojskowi. Tuż przed go
dziną pół do 6 przybył cesarz Mikołaj, mający 
na. sobie insygnia orderu Anuncyaty, oraz nastę
pca tronu i wielcy książęta. Ody pociąg dworski, 
wiozący króla włoskiego, przyjechał, kapela woj- 
bkowa odegrała hym włoski. Car przywitał króla 
jak najserdeczniej, poczem król przeszedł przed 
kompanią honorową. Następnie monarchowie 
przedstawili sobie nawzajem świtę, poczem car 
rozmawiał z ministrem Prinettim, a król z hr. 
Lambsdorffem. Następnie obaj monarchowie udali 
się do pałacu. Na ulicach wojsko tworzyło szpa
lery; przed pałacem tłumy witały monarchów. U 
wejścia do pałacu przywitali króla wielki mistrz 
ceremonii Frederick, marszałek dworu Dołgoru- 
kij i inni dygnitarze. W pałacu powitały króla: 
i irowa Aleksandra, carowa-matka i wielkie 
księżne.

O godzinie pół do 8 wieczorem odbyła się 
uczta w sali Piotruwej; wzięli w niej udział król 
włoski i członkowie rodziny carskiej, ministrowie, 
ambasador włoski z małżonką i członkami amba
sady i wielu dygnitarzy.

(Telegram „Gaz. Nar.“)
Petersburg 14 lipca. Podczas uczty na 

cześć króla włoskiego wzniósł car Mikołaj toast: 
'/. żywem i głęnokiem zadowoleniem witamy przy
być e Waszej król. Mości. Cieszymy się przede- 
wszystkiem, że Wasza król. Mość podróże swoje 
i uzpoczął od odwiedzenia nsszego kraju. Cała 
Kosya widzi w tern nowy dowód zacieśnienia 
węzłów serdecznej przyjaźni, które nas łączą i 
) rzyłącza się do naszych uczuć. Uczucia te i 
wzajemna sympatya narodów sprzyjają rozwojo
wi najlepszych stosunków i interesów. Serdecznie 
dziękuję W. kr. Moścl za odwiedziny i wychjam  
kielich na chwałę i pomyślność Waszej król. 
Mości, królowej Heleny, królowej matki i całej 
udziny i piję na pomyślność Włoch.

Muzyka zaintonowała hymn włoski. Wiktor 
Emanuel odpowiedział: Dziękuję Waszej cesar
skiej Mości za serdeczne przyjęcie i goiące te 
słowa, skierowane do mnie i do mojego kraju. 
Węzły osobistej przyjaźni, które są między nami, 
i dobre stosunki, które od dłuższego czasu pa- 
n jją  między Etosyą a Włochami, uprzyjemniają 
moje oawiedziny. Przybywam do Petersburga z 
t m przekonaniem, że towarzyszą mi uczucia 
mojego narodu, który w ścisłym związku obu 
i iństw chętnie widzi nową rękojmię pokoju i 
i myślności. Ciesząc się tem, wznoszę toast na 
i umyślność Waszej ces. Mości, Jej ces Mości 
c rowej Maryi Teodorówny, Aleksandry Teodo- 
lówny i całej rodziny i na chwałę państwa ro- 
m jskiego.

Muzyka zagrała rosyjski hymn ludowy.
P e t e r s b u r g  14 lipca. Car nadał mini- 

s rowi Prinetliemu order Aleksandra Newskiego.

Telegramy i tefafonematy.
W ieża św. Marka runęła.
W e n e c y a  14 lipca. Rozeszła się tu wczo

raj pogłoska, że wieża sw. Marka (dzwonnica 
stojąca osobno) grozi upadkiem. Wywołało to 
wielkie zaniepokojenie w całem mieście. Stwier
dzono atoli, że zarysował się tylko mur i że 
niebezp. jczeń jt wo zawalenia się wieży jest wy
kluczone. Wieża będzie umocnioną. Ogtauiczono 
również dzwonienie.

W enecya 14 lipca. W i e ż a  św. M a r k a  
(Campanile) w y s o k o ś c i  98 m e t r ó w  z a w a 
l i ł a  s ię .

W enecya 14 lipca. Dzwonnica św. Marka 
zawaliła się dziś o godz. 9 30 rano, porywając 
za subą logettę sansoTino, jakoteż sąsiednie 
skrzydło palazzo reale. Spodziewają się, że ofiar 
w ludziach nie było. Na plaou, gdz.e stała wie
ża, wznosi się obecnie stos gruzów, na 80 me
trów wysoki. Plac św. Marka i otoczenie po
kryte są kamieniami i rumowiskiem. Wśród lud
ności powstał popłoch. Władze, które przybyły 
zaraz na miejsce wypadku, zarządziły rychłe 
oczyszczenie placu z gruzów.

S e j m y .
W le a e ń  d. 14 lipca. (Tel. pryw.) W Try

dencie i Bożen odbyły się wczoraj zgromadzenia, 
zwołane przez włoskich posłów. Uchwalono od
rzucić wszelkie projekty autonomii południowego 
Tyrolu, któreby nie uwzględniały praw i aspira- 
cyj narodowych włoskich.

G r a c  14 lipca. Dzisiejsze posiedzenie Sej
mu nie mogło się odbyć z powodu braku kom
pletu. Następne jutro.

Ugoda.
W ie d e ń  14 lipca. Wedle Montags Revue 

należy pomimo zachodzących różnic, uważać ugo
dę z Węgrami za gotową W punktach zasadni
czych miało już nautąpić porozumienie między 
prezydentami obu gabinetów. Główna różnica 
zdań polegała w tem, że Austrya żąda ceł o- 
chronnych dla przemysłu a Węgry dla rolnictwa; 
otóż ma przyjść kompromis w tym kierunku, is  
Austrya pozwoli na pewne podwyższenie ceł rol
niczych a Węgrzy ceł przemysłowych. Co do 
kwestyi podatkowej Węgrzy w zamian za uwol
nienie węgierskiej renty od podatku rentowego 
w Austryi, opusz *zą Austryi podatek przewozowy 
na Dunaju i odstąpią od opodatkowania austry 
ackicn składów przemysłowych we Węgrzech 
W sprawach weterynaryjnych miało już przyjść 
do zupełnego porozumienia.

Tyie Montags Rwać. Równocześnie jednak 
donoszą z Wiednia, że w sprawach weteryna
ryjnych dziś dopiero rozpoczęły się rokowania 
i w tym celu przybyli do W ielnia urzędnicy 
węgierskiego ministerstwa rolnictwa.

Wybuchy wulkanów.
P a r y i  14 lipca. M atin donosi w prywat

nym telegramie z Fort de France, że nastąpił 
trzeci silny wybuch wulkanu Mont-Pelće. Z głębi 
wyspy donoszą, że panuje tam ogromna panika.

Paryż 14 lipca. Minister kolonij otrzymał 
od gubernatora Martinique depeszę donoszącą, 
że w nocy z 12 na 13 b. m. nastąpił nowy wy
buch wulkanu z towarzyszeniem deszczu ogni
stego, deszczu kamieni i popiołu, wśród silnej 
detonacyi. i  ludzi nikt nie utracił życia.

Powrót Kitchncra.
Londyn 14 lipca. Przyjmując wczoraj 

Kitchnera, król wyraził mu w najserdeczniejszych 
słowach radość i wdzięczność za jego usługi i 
wręczył mu insygnia nowego orderu zasługi.

Ustąpienie Bttlisbury’ego
Londyn 14 lipca. Ustąpienie Salisbury’ego 

— pisze Biuro Reutera — nie było niespodzie
wane, ponieważ w ostatnich miesiącach zauwa
żano, że minister zanadto oddaje się boleści po 
stracie małżonki i chociaż stan jego zdrowia nie 
był zły, czuje się gorliwem spełnianiem czynno
ści urzędowych bardzo strudzony. Wobec tego, 
że Salisbury zachowuje urząd tajnego pieczęta- 
rza, ustąpienie jego nie sprowadź- większych 
zmian w składzie ministerstwa. Z mianowaniem 
pierwszego lorda skarbu Bali'jura premierem mi
nistrów powrócono do zwyczaju ostatnich lat, 
od którego odstąpiono przy noncinacyi Salis- 
bury’ego.

Londyn 14 lipca. Biuro Reutera donosi, 
że zdania co do utworzenia nowego gabinetu są 
podzielone, szczególnie co do stanowiska, jakie 
miałby zająć w gabinecie tak wybitny mąż stanu 
jak Chamberlain, główna obecnie osobistość w 
rządzie. Dzienniki zapewniają, że Chamberlain w 
sposób najlojalniejszy zgodził się na mianowanie 
Balfoura premierem i przyrzekł mu swoje po
parcie.

Londyn 14 lipca. (Tel pryw.) Daily Mail 
zapowiada inne również zmiany w gabinecie 
londyńskim. Pisma tutejsze wróżą Baltourowi po
wodzenie.

Choroba króla Udwarda V II.
B erlin  14 lipca (Tel. pr.). Do Berliner 

Tagbluttu telegrafują z Londynu, że król bardzo 
źle wygląda, że przy operacyi wycięto mu oprócz 
wrzodu także narośl i że druga operacya będzie 
konieczna. Dlatego chcą przyspieszyć koronacyę.

P ekin 14 lipca, B. Reutera donosi: Po
słowie zagraniczni zgodzili się na oddanie Tient- 
sinu Chinom. Czekają jeszcze na podpis posła 
włoskiego, który jest nieobecny.

Bontewideo 14 lipca. B Reutera dono
si: Prezydent republiki Uruguay, Juan Luis Cae- 
slas, oświadczył, że odkryto spisek na jego życie.

Dwóch członków senatu, wmięsz mych w tę 
sprawę wydalono. Izba deputowanych zaprotesto
wała przeciw temu nieprawnemu pustępowaniu

kilku wyższych sprawców aresztowano. Sądzą, 
że Caestas szuka sposonności, aby ogłosić dyk
taturę.

P a r y i  14 lipca. Z powodu dzisiejszego 
święta narodowego udali się członkowie ligi pa- 
tryotycznej jak corocznie do pomnika Strassbur- 
ga i Joanny d’ Arc, gdzie złożyli wieńce. Uroczy
stość minęła spokojnie.

P a r y i  14 lipca. (Tei. pryw.) Pisma tutej
sze nie zajmują się tak bardzo pobytem Wal 
deck-Rousseau u cesarza Wilhelma.

Autoritś pisze, że odwiedziny te były już 
dawno uiożonc i że Waldeck-Rousseau przygoto
wuje się na odwiedziny ces. Wilhelma w Paryżu. 
Nacyonalistyczne pisma korzystają ze sposobno 
ści, aby atakować republikanów.

Mi. E t ł e n n o  14 lipca. Mor miasta St. Ju- 
lien został pozbawiony urzędu, ponieważ publicz 
nie zaprotestował przeciw zamknięciu szkoły kon- 
gregacyjnej, nie mającej upoważnienia ze strony 
państwa.

R o z m a ito ś c i .
42 Liga przeciwpojedynkowa. Z Wiednia dono

szą: Komitet prowizoryczuy dla sprawy zwalcza
nia pojedynków ukończył prace przygotowawcze i 
wypracował statuty dla Towarzystwa, mającego no • 
sić nazwę: „Ogólna liga przeciwpojedynkow w 
Austryi". Statuty te będą wkrótce przedłożone 
władzom do zatwierdzenia, po uprzedniem rozpa
trzeniu przez radę honerową. Organizacya towa
rzystwa opierać się będzie na krajowych komite
tach poszczególnych prowincyi austryackich.

Do komitetu galicyjskiego należą : guber. Biliń
ski, Apolinary Jaworski, St. Mudeyski, Andrzej hr. 
Potocki, Eustachy ks. Sanguszko i Stanisław hr. 
Tarnowski.

Do komitet i krajowego bukowińskiego należą: 
Antoni br. Kochanowski i dr. .Ryszard Wahle.

42 Awantury Aildautscherów. Na niedzielę za 
powiedziany był w Chebie wielki wiec Alldeutsche- 
rów. Z tego powodu już w soboię zjechało się do 
Chebu wielu menerów wszech ńemieckicL i wieczo
rem odbyli pod przewodnictwem Schćnerera zebra
nie w jednej restanracyi. Tymczasem w innym 
punkcie miasta zgromadziło się do tybiąoa libera
łów i chrześciańsko sjcyalnych i po pochodzie przed 
pomnikiem Józefa II, gdzie wznoszono okrzyki na 
cześć cesarza Franciszka Józefa, cały ten tłum z 
okrzykiem: „Pr.-cz z Wszech uiemcami" spitwejąc 
hymn austryacki wyruszvł ku restauracyi, w której 
zebrani byli wszechniemcy. Ci przyjęli tłum pruską 
pieśnią „W icht am Rhein". Zan ■ też edezw. ły 
się okrzyki: „Precz z Schouererem! Wynoście się 
z Chebu!" i nareszcie tłum rzucił się na Alldeutsche- 
rów. Przyszło do gwałtownej bójki Komisarz poli- 
cyi Luk s żołnieiz policyjny Cislagi oiuz wiele 
kobiet i dzieci doznało silnych obrażeń od ka 
mieni, którymi rzneano, jak piłkami. Między in
nymi także znany krzykacz wszechniemiecki poseł 
Iro otrzymał silne uderzenie kamieniem i upadł, za 
lany krwią. Policya nie mogła sobie dać rady i do
piero sprowadzone wojsko rozdzieliło, walczących,

Wczorajsza niedziela zaś przeszłe jnż spokoj
nie. W południe odbył si j wszechniemiecki wiec 
przemysłowy, w którym wzięło udział około ICO 
osób, a popołudniu zgromadzenie wszechniemieckie 
przy uczestnictwie 1000 osób. Pi omawiali: Schu- 
nerer, Iro, Eisenkolb i kilku 'nnych mówców. 
Uchwalono rezolucyę, wyrażającą zaufanie Schoue- 
reiowi i stronnictwa Wszechniemców. Na tem zgro 
madzenin nie ponowiły się jnż zaburzenia, jakie 
miały miejsce w sobetę, albowiem wpuszczono do 
sali tylko te osoby, które były zdecydowanymi 
zwolennikami Schónerera, a innych nie wpuszczano, 
chociaż mieli karty wstępu.

42 J. A. Balfour. Newy premier rządu angiel
skiego James Artur Balfour, znany n ąż stanu, u- 
rodził się d. 26 lipca 1848 r., liczy więc dziś 54 
Kt. Jest siostrzeńcem lorda Salisbdiy’ego. Kształ
cił się w kolegium w Eton, ; następnie na uni
wersytecie oksfordzkim; do parlamentu wszedł w 
r. 1874, jako depntawany w Hbrtfori i zaciągną) 
się w szeregi konserwatystów. W r. 1878 pełnił 
obowiązki sekretarza prywatnego swego wuja Sa- 
li8bury’ego i towarzyszył mu w tym charakterze 
na kongres berliński, Z kolei wybrany w r. 1886 
ponownie do izby posłów z Manchestrn, mianowany 
został sekretarzem stanu i pełnił słnżbę także w 
w Irlandyi, gdzie odznaczył się niesłychaną suro
wością wobec objawów patryotyzmu irlandzkiego, 
tamtejsza działalność Balfoura była niejednokrotnie 
przedmiotem ostrej krytyki w parlamencie i prasie 
irlandzkiej.

W października 1891 mianowano go lordem 
skarbn i leederem izby posłów (tj. przewódcą stron
nictwa ministeryalnego) w miejsce Smitha. Balfour 
pracował takżi na polu pnblicystycznem i nauko - 
wem, między innemi napisał książkę pt.: „Defence 
of philosophie doubt 1879“.

42 „Caisse gsneralo des familtes". Zi ledwie 
rozeszła się wiadomość o upadku instytucyi Rente 
Yiagere, założonej v  Paryżu przez Teresę Hum- 
bert, a już znów dochodzi nas wieść o nowym kra
chu wielkiej instytucyi oszczędnościowej Caisse ge 
nórale des familles, w której 88 000 osób miaro 
złożone swe oszczędności. Już od pnwnego czasu 
szerzyła się w Paryża pogłoska o złych stosunkach 
tej instytucyi. Dyrekcya wysiliła się, aby kursującym 
wieściom kłbm zadać. Kategoryczne zaprzeczanie nie 
zadowoliły niektórych wierzycieli, zażs aali oni lik- 
widacyi aa drodze sądowej.

Dnia 10 bm. < dbyło się w wielkiej sali towa
rzystwa, na Trocadero walne zgromadzenie członków 
tow. kasy generalnej. Przybyło około 10.000 osób 
z całego kraju; między innymi wielt mi łomiesz- 
czan i włościan Okazało się, że aktywa kasy wy
noszą około 10,000.000 franców, a pussywa aż
40,000 030 franków! Zgromadzenie było bardzo 
burzliwe, gdyż skutkiem złej gospodarki dziesiątki 
tysięcy osób pozostało bez mienia. Dyrektorzy insty
tucyi pp.: Odier, ojciec i syn będą prawdopodobnie 
aresztowani.

42 Dzicz tatarska daje się jeszcze w naszych 
czasach we znaki ludności, wśród której przebywają 
potomkowie Dźyngishana. Zarządca huty szklanej 
w Tielodsie, na Kaukazie wyprawił się niedawno 
w góry ze swą małżonką. Zabrał ze sobą dobry 
rewolwer, gdyi w tamtych stronach grasują roz 
bójnicze bandy tatarskie. Gdy wszedł do wąwozn 
między skałami, padł magle strzał i zarządca runął 
na ziemię, ciężko zraniony. W jednej chwili zbiegła się 
dzicz tatarska: jedni zabrali się do rabowania ran
nego, a inni starali się ndnsió jego żonę. Zabrali 
wszystko, co podróżni mieli wartościowego, a pier
ścienie z paLów nieszczęśliwej kobiety ściągali 
z taką siłą, że pozdzierali jej wraz z pierścieniami 
i skórę z palców. Jeszcze brutalniej postąpił sobie

jeden ze zbójów z ciężko rannym. Nie mogąc ze
drzeć obrączki z palca, uciął mu rękę i zabrał
ją ze sobą. Kobietę puścili wolno, a gdy ta naro
biła krzyku, tatarzy nmknęli bez ślaau. Zarządcę 
zaniesiono do poblizkiego domr.; nieszczęśliwy w kil
ka godzin zmarł wśród męczarni. Zandarmerya 
wobec brutalnych napadów dziczy tatarskiej jest 
bezsilną.

42 Straszna zbrodnia, z  Zemlina donoszą:
Serbski pop Jlia Jovics, znaleziony został w łóżka 
z poderżniętem gardłem, nieżywy. Gotówkę jego 
zrabowano. W sąsiednim pokoju leżała na podło 
dze zwiąi ną jego gospodyni, Milicza Miladinowics. 
Zeznała, że w nocy rozbójnicy napadli na dom. 
Śledztwo wykazało, że mordercą jest kochanek 
Miliczy, wieśniak Gyuro Berelicz i że go ona do 
mordu namówiła.

42 Francuzi czy Wiedeńczycy? Scena z życia
„Weneryi w Wiedniu". Kompozytor Ganne steruje 
batutą przy swym koncercie. Huczne oklaski się 
rozlegają; koncertantów zmusza publiczność do nad
datków. Wreszcie koncert się skończył; słuchacze 
rozchodzą się powoli. Pozostali tylko dwaj przyja
ciele, którzy żywo rozprawiają o utworach sł>- 
szanych.

— Tak, to jest iście francuski esprit — po
wiada pierwszy.

— Zapewne, odpowiada mt przyjaciel — atoli 
laury zbierał nietyiko francuski dyrygent i jego 
muzykanci; także i Wiedeńczycy znachodzili się 
między grającymi i na nich spłynęła część sławy.

— Co Wiedeńczycy ? Ależ to si.mi rodowici 
Francuzi!

— Nie! Poł >wa z nich to sami Wiedeńczycy!
Dla przekonania się o prawdzie założyli się

przyjaciele o kolację i dwie flaszki szampana; 
każdy z nich bowiem był przekonany, że ma zu
pełną słuszność.

W tym celu postanowili zapytać s mych mu
zykantów o Rh narodowość. Przystąpili więc do 
orkiestry, gdzie zastali jeszcze dwóch koncertantów. 
Z wytężoną uwagą słuchali, jakim językiem ci pa
nowie mówią Wreszcie zroznmieli i wybuchnęli 
głośnym śmiechem... Kolacyę i wino zapłacili 
wspólnie; pokazało Się bowiem, że żaden z nich 
nie miał słuszności. Grającymi nie byli ani Fran
cuzi, ani Niemcy. Pozdrowili się bowiem przy roz
staniu słowy : Dobroń noc 1 

42 Lekarze przyboczni. Król angielski ma nie- 
tylko najlepszych w całym świecie leka-zy, lecz 
jest im też posłuszny we wszystkiem. Takimi nie 
są wszyscy dostojni pacyenci. I  tak niedawno suł
tan turecki żadną miarą nie chciał się zgodzić ns 
poddanie się operacyi, którą specyalista monachij
ski nznał za konieczne. Abdu] Hamid odtalił go, 
a przyjął lekarza arabskiego. Gdy sułtonowi było 
coraz gorzej, kazał Arabowi przysiądz na koran, że 
operacya jest konieczną i że nie będzie niebez
pieczną. Papież, jak wiadomo, nie zawsze idzie za 
wskazówkami dr. Lapponiegu Ten ostatni rzekł 
pewnego razu: „Wasza Świątobliwość musi więcej 
uważać na siebie i nie przyjmować teraz pielgrzy
mów". Leon X III nie usłuchał rady i udzielił pątni
kom zabronionego posłuchania. Po audyencyi po 
łożył się do łóżka ; lecz uśmiechając się dodał : 
„A przecież udało mi się Lapponiegu wykiwać!" 
Także Gladst-ne nigdy nie zważał na rady przy
bocznego lekarzu, sir Andrewa Claifa. Cecil Bhodes 
zmarł przedwcześnie właśnie skutkiem tego, że nie 
usłuchał przedstawień lekarzy. Bismark powiedział 
niegdyś: „My Niemcy nie boimy się nikogo, prócz 
Boga". A jednak żelazny kanclerz bał się dr. 
Schweiningera, ten widząc raz, że Bismark jadł 
zakazaną potrawę, porwał za talerz i wyrzucił pr? ez 
okno. Bismark się zdziwił, lecz nie rzekł na to ani 
słowa.

Dział rolniczy.
a Walne zgromadzenie galic Tow. chowu

drobiu odbyło się wczoraj przy nielicznym udziale 
członków. Po przyjęciu do wiadomości sprawozda
nia z czynności wydziału za rok ubiegły, przepro
wadzono wybór nowego zarządu stowarzyszenia. 
Prezesem wybrany został ponownie rektor Szpil- 
man, zastępcą radca Piwocki. Do wydziału wybra 
no pp.: Dobrzańskiego, Żelaszkiewicza, Schayera, 
Krupkę i Neumanna, zastępcam. wydziałowych pp : 
Klimowicza, Gojawiczyńskiego i Wencla.

a Konkure żniwiarek wiążących Dnia 21 bm. 
o 8 rano odbędzie się staraniem oddziała tarnopol
skiego gal. Tow. gosp. na polach Berezowioy wiel
kiej, 6 kilom, od Tarnopola, stacya kolei w miej
scu (Ostrów-Berezowica), konkurs wlązałek-żniwia 
rek z 8 różnych fabryk.

cc Zjazu weterynarzy powiatowych. W K r
wie odbyły się wczoraj dwa posiedzenia wetery
narzy powiatowych pierwszej strefy Galicyi, zwo
łane przez Jana Skucińskiego, delegowanego przez 
namiestnictwo jako kierownika akcyi tępienia po
moru nierogacizny w pierwszej stiBfie kraju. Oma
wiano sprawę jednolitego postępowania w celu jak 
najrychlejszego wytępienia pomorn, oraz ochronie 
nia ile możności ludności wiejskiej przed dotkliwe- 
mi stratami.

Z cynków towarowych.
Bank ro ln la y  we Lwowie dnia 14 lipca. 

Geny za 50 kilogramów loco Lwów. W aluta koronowa, 
Pszenica gotowa 9"— do 9 25, pszenica na term. 7-— do 
7 25, żyto gotowe 7‘25 do 7-50. na term ina 5-75 do 6-—. 
owies obroczny got. 7’90 do 8‘20, na term. 5 25 do 575, 
jęczmień pastewny 6'50 dc 675, jęczmień browarny 6-75 
do 7'—, rzepak na term. 10'25 do 10'50, lnianka —•— do 
—•—, groch pastewny 0‘— do 0 '—, groah do gotowania 
8‘6C do f  50, wyka 675 do T —, bobik 6-25 do 6‘80, 
hreczka 8'— do »‘20, kuk".rndz“ nowa 6'20 do 6’40, stara 
O— do 0’—, chmiel na 56 kilo —•— do —-—, koniczyna 
czerwona — do —•—, biała —■— do —*—, szwedzka 
—•— dc —•—, Łymntke, — — do —■—.

Spirytus Joco za 50 lit. gotowy 16'— do lb'25, 
paritas Tarnopol et kontyngentu* j  8*— do 8'25.

Wobec wyczerpanych zapasów ruch ograniczo
ny, żyto, owies i jęczmień znajdują łatwy zbyt. groch 
poszukiwany. — Usposobienie co do rzepaku i spirytusu 
słabsze,

Wiedeń, dnia 14 lipca. Cukier (silnie) 16'60 do 
— . Nafta galicyjska — — do — . Spirytus 38'40 
do —'—.

W iedeń dnia 14 lipca. Kurt w koronach i po 50 
klgr. Notowano: pszenicę na jesień 7'26 do 7'27, na 
wiosnę O— do 0'—, żyto n . jesień 6'29 do 6’30, na 
wiosnę O'— do 0-—, kuk uradza na czerwiec-lipiec 0-— do 
0'—, na lipiec-sierpień 5-20 do 5'22, na sierpień-wrzesień 
&■— I t  0'—, na rrzesień-pażdziernik 5 30 do 6'32, owies 
na jesień 5'55 do 5'57, na wiosnę 0'— do 0'—, Rzepak 
ni. sierpień-wrzesień 11 — do 1F 10, n«. wrzesień -
październik —'— do 0'—, na styczeń luty —•— do •—, 
olej rzepakowy na wrzeoień-pażdziernik —■— do —•—.

U s p o s o b ie n ie  : s ła b e .
Stan powietrza: pochmurno.
Budapeszt dnia 14 lipca. Kurs w koronach i po 

50 kigr. Notowano pszenicę na czerwieo 0‘— do 0 —. 
ni październik 6'99 do 7'—, żyto na październik 6‘— 
do 6*01, owies na październik 5*22 do b'53, -ukuw.dza 
na linieć 4'82 do 4'88, na sierpień 4'89 do 4'90, rzepak 
na sierpień 10-40 do 10 50.

Oferty liczne.
Chęć kupna mierna.
Usposobienie słabe.
Stan powietrza: pięknie.

Donr handlowy dla rolnictwa i przemy
słu we Lwowie (pasaż Hausmanna 1. 5) kupuje i sprze- 
drje: wszelkie produbta rolne, chmiel i .p irytus, — do
starcza nawozy sztnozne, maszyny rolnicze oraz węgle 
w całych wagonach, z kopalń pierwszorzędn/cL.

Dzid 14 lipca notujemy za 500 klg. netto Iocl 
Lwów: pszenica gotowe 9 25 d„ 9'50, na termina 7*25 
do 7'50, żyto gotowe 7*20 do 7*40, na termina 575 do 
3-—, owies gotowy 7'80 do 8*20, na termina 5*50 do 
5*75, jęczmień browarny —*— do —*—, jęocmień paste
wny 6‘— do 6-50, groch 8'50 do 9'50, wyka 6*75 do 7'—, 
bobik 6-25 do 6'50, rzepa-i —*— do —, hreczka —*— do 
—■—, kukurudza 6'20 do 6'40, Konicz czert rony —*— do 
—•—, konicz szwedzki —*— do —■—, konicz biały —*— 
do —■—, spirytus za 15.000 litrów 17 25 dc 17*50.

’Ł  rynków pieniężnych,
W ie d e ń , dnia 13 lipca. (TeL „Gazety Narodo

wej"). Zamknięcie giełdy o godz. 2 minut 80 po połud
niu. Akcye _ustr. zakł. kred. o79'50, węg. zu la d u  kred. 
708’—, Anglobankn 277'—, UnionDans 533*—, Banka 
dia krajów koronnych 418 50, Bankyereinn 4o5*—( Bo- 
dencreditu 916'—, G-aJL Banka hipot. 545'—, kolei pań
stwowych 698'50, kolei południowej 65'—, tramwaju A. 
—*—, B. —'—, kolei Elbenthal 449'—, Jto.ei półnoonej 
5720, kolei czemiowieckiej 568—, aipiny 403 50, Rima 
Muranya 495'50, j uskiego towarz. żel 1576'—, fzbiyńi 
broni 328'—, tureckie t j  uoniowe 295*—, oblig. węg. in- 
demniz. 9770, renta majowa 101'80, austr. renta koro
nowa 99'65, węg ren * koronowa 97'85, 56-let. listy tow. 
kredyt, ziemsk. 96*70, 4-procent. lisiy banka krsjowegt 
97*—, 41/,-procent. Usty banku krsjow. 101*75, 4-prooent. 
listy  Gruka hipotecznego 96*50, AYi-proc. listy banka 
hipotecznego 100*60, 5-prooent. liocy banka hipotecznego 
110*—, 4-procent. galic. oblig. propinac. 99'50, 4-proo. 
galic. pożyczka kraj. z r. 1893 r. 97'30, 4-prooent. poży
czka m. Lwowa 94'25, losy tnreckie 1U8'75, marki 117*15, 
ruble 25275

Po ZHiaiinięciu: Akcye kolei państw. 69S 80, kre
dyty 68 k"—.

Usposobienie silne.
W l e d e d  14 lipca. Kursa giełdy wiedeńskiej. 

Losy. a) procentowe: Austr. zakł. kr. z. obi. pr. z roku 
1880 3% 26675, Austr. zakł. kr. z. obi. pr. z r. 1889 3®|# 
263*—, Tow. żegl. na Dunaju iOO złr 4% —•—, Ure-
gulow. Dunaju z 1870 100 złr. 5"/o 286'—, Węg. Banku 
hip. po 100 złr. 4°/0 255*75, Pożyczka serb. prem. po 
IOO fr. 2% 85*50, Tureckie obi. prem. kulej, po i 00 fr. 
10875, b) bezprocentowe: Budapeszteńskie (Basilica) 5
złr. 19*35, Zakł. kredyt, dla h. i j>. po 200 kor. 4S3*—, 
Clary 40 złr. 189*—, Potyczka m. Insbruka 20 złr. 82*50, 
Losy m. Krakowa 20 zł. 74*50, Pożyczka m. Lubiany 20 
zi. 72'—, Ofen 40 zł-. 193'—, Palffy 40 zrr 190'- Czerw 
krzyża austr. tow. 10 złr. 57'50, Czerw, krzyża w^g. t ow. 
6 złr. 28'50, Losy fund. arc. Rudolfa 10 złr. 75—, Salma 
40 złr, 233’—, Pożyczka Salcburgska 20 złr. 75'—, Po
życzka St. Genois 40 złr. 264'—, Losy komunalne mia
sta Wiednia z 1874 423'—.

Paryż d. 14 lipca. Giełda wieczorna. Trzyprocen- 
tuwa renta 101'22. Mąka 31*10.

B e r l i n  d. 14 lipca. Zamknięcie giełdy. Banknoty 
aujtryacjiie 85*30 (podług obliczenia procentowego), Spi
rytus —■—, Austryackie kredyty —*—, Diso. Comman- 
dlt. —•—■

F r a n k f u r t  dnia 14 lipca. Giełda wieczorna. An- 
stryac.de kiedy ty  213'— Kolej państwowa 19970, Alpi- 
ny —'—, Disconto 184:'30, Laura —*—.

Nadesłane
Za tę lubryltę Hedakeya nie od D O w iada .

K A B Ł S B A D  Alte Wiese „Drei Staffeln" 
L r .  W ir  K A L E 8 Z E W 8 K I

b. asyst. klin. wewn. Uniw. Jag., ordynuje jau  aawnicj.

Baden pod Wiedniem.
K ąpiele siarczane pierw szorzędne, pobyt bardzo 

przyjem ny i nie drogi

Lekarz zdrojowy dr. Henryk Kiimmerling
ndziela bliższych inform acyj.

i _ r r
V 20 DNIACH
WYLECZENIE 

RADYKALNE
BLADACZKA 

ZDEHERW O W iNlR\
TRUDNI POWHOT

DO Z D R A W I k  _______ ________
p o w s z y s tk ic h  przez użycie

ELIXIRU Sw. WINCENTEGO a PAULO
J erlyn y  ś r o d ę !  u p o w a ż n io n y  L -uccialn .e

Objaśnienia u SIÓSTR MIŁOSIERDZIA, 10*;. I;ne SI Doiiuiiiąue, w Paryżu. 
Skład {dywny środą,w Sw. Wincenlepo a Paulo 1. passage Saulnier, Paris. 

PiW-eMa hfe dapne w s - 'e fc  Pana Giinet, Paryż.

"We Lw ow ie w aptekach P P . M ikolascha i "Wewiórs-Iego. 
W  Krakowie u P P . W iszniew skiego i  R ed yk . 3100

V r A d m in istracji 
„ G A Z E T Y  H A B Ó D  O W E J "

ulica Kopernika 1. 7. — do nabycia:

M  Rodzicielce. „Jaskółczym
szlakiem" powieść 

1 tom str. 480 . . K. 1 —
F. Suryn. „Fatalne wpływy" powieść

1 tom str. 144 . „ — 60 h.
A  Halka. „Tatarka" powieść

1 tom str. 96 . . „ — 40 „
St. Oraybner. „Pan Wyręba"

powieść 1 tom str. 182 „ — 30 „
J. 1. Kraszewski. „Rodzeństwo" 

powieść
2 tomy str 408 . „ 1  —

J. K. Zielińsni. „Ofiary" powieść
1 tom str. 253 
.Szkice ‘

1 —

1 tom str. 253 „ 1  —
8 „Wspomnienia starego 

kawalera" powieść 
1 tom . „ 1 30 h.

Z przesyłką pocztową o 23 halerzy wię
cej za każdy tom.

Wszech nauk lekarskich

Dr. Władysław Kruszyński
ordynuje z dniem 1 Czerwca 

______________ w LnbieniŁ.
Okulista

JDr. Leop. 3 -r-a.d.er
b. e. asystent, pierwszy operator i demonstrator 
na kliaice ocznej radcy dworu pro.. Fuchsa we 
Wiedniu ordynuje obecnie przy nllny K aroli 
Ludw ika 1. 5  od 10 do 12 przed południjm 

i od pół do 4 do 5 po południu.

H O TE L EU BO PLJt K I
(A-berta Szkuwrona).

Przyjechali do Lwowa dnia 14 lipca 1902 r. 
Br. Waliach z Łącka, M. Ogiński z Rosy:, K. Ko
ga' 8ki z Drohobycza, L. Poraj Rozemberg z Ka
mieńca Podolskiego, A. Staniszewski z Podola ros„ 
dr. J. Salter z Suczawy, K. Miliński a Gródka, 
M. Karkowski z Schodnicy, A. Sym z Mikuliczy- 
na, W. ZacLaysky i E. M o c j  z Wiednia, M. Kar- 
śnicki z Fodoia ros., M. Morawska z Kujdaniec] 
A. Schendt z Glinian, I. Bednarska ■ Woły
nia, I. Chmielowski z Sambora, R. Kwieciński z 
Krak wa

C 0 L 0 S S E U 1
W Niedzielę i święta dwa przedstawienia. _

Codziennie przedstawieni! — Początek o godz. 8  wieczór.
Bilety są wcześni* j de ws bycia u Plohna — K  arola Lud i. iks 9 .

Najznakomitsze ?»”*« S. f . flHmtkp u Lfflii. są wszędzie do nabycia.
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Dla zemsty
powioSĆ z czasów Ludwika XV.

E L  O a p e n d u .

,O i,g  ia itz y ).

— Tak, panie naczelniku.
— Do której tam aiedzńueś?
— Do pierwszej zrana.
— Gdzie była reszta twoich kur?
— - Przed pierwszą kamienicą z ulicy Trzech 

Pawilonów. Czuwałem na rogu ulicy.
— Rogoż widziałeś?
— Od pierwszej zrana aż do godziny 

napadu?
— Tak.
—  N ik o g o .

— Nikogo?! — zawołał kogut-karzeł. — 
trzej mężczyźni, którzy o trzy kwadranse na 
trzecią zrana przechodzili ulicą des Francs- 
Bourgeo.J ?

— Trzech mężczyzn?! — powtórzył kogut 
Jago ze zdziwieniem.

— Tak, trzech mężczyzn, finansiści, owi
nięci w duże płaszcze.

— W ulicy des Franca-Bourgeois, o trzy 
kwadranse na trzecią I ?

Zapłaoili mi taksę, stałem pod murami 
klasztoru św. Anastazego.

— A ja stałem od godziny pierwszej na tej 
samej ulicy obok kamienicy narożne) z ulicy 
Trzech Pawilonów, naprzeciw pałacu d’Albert i 
nie widziałem nikogo, przysięgam, nikogo I

— Ależ przy ulicy des Francs-Bourgeois — 
zawołał p. C. — począwszy od Vieille du Tempie 
aż do ulicy Trzecn Pawilonów, stoi tylko kla
sztor św. Anastazego, pałac Cliarolais i d’Al- 
bert. Trzej mężczyźni wchodząc jednym końcem 
ulicy, musieli wyjść drugim, aibo wejść w pobo- 
boczną ulicę, albo do jednego z tych trzech za
budowań.

— Nie weszli do klasztoru św. Anastazego, 
widziałem, jak się kierowali ku pałacowi Chs- 
rolais.

— Nie weszli do pałacu d’Albert — rzekł 
kogut Jago — nikogo nie było, nikogo nie wi
działem,

— Leonardo! — zawołał naczelnik.
Stara weszła

- -  Byłaś w kuchni pałacu Charolais,, ty 
podłożyłaś ogień. Eto wszedł do pałacu po wy- 
jeździe hrabiego?

— Hrabia odjechał o  dziewiątej — r.sekła 
Leonarda — o wpół do jedenastej rządca pałacu 
i kamerdyner powrócili z 3 spaceru. Od tej 
chwili nikt nie przyszedł do pałacu.

— A kto wyszedł?
— Nikt.
C. niecierpliwie się poruszy!; naczelnik 

uspokoił go giestem.
— Zawołaj koguta złoconego! — rzekł do 

Leonardy.
Kogut wszedł. Ubraniem swojem przyćmie

wał wszystkich swoich towarzyszy. Postąpił na
przód i skłonił się.

— Ostauiej nocy byłeś z 20-toma kurami 
w ulicach des Quatie-fils i de la Perle —■ rzekł 
do niegcr naczelnik — miałeś na oku przestrzeń 
od pałacu Sourise aż po pałac panny Gamargo.

— Hak, panie naczelniku.
— Co widziałeś ud godziny pierwszej do 

godziny napadu?
— Gałą awanturę młodej dziewczyny.
— A od pierwszej do trzeciej ?
— Nikt nie przeszedł ulicą Vieille-du-Tem

pie ani tam, ani napowrót, ani ulicą Quatrc-fils, 
ani ulicą de la Perle.

— A młoda dziewczyna?
— Musiała zapewne iść drugą strony ulicy, 

nie widziałem jej wcale.
— A ten, który ją ranił?
— Nie widziałem go także.
— Ależ to niemozebne! — X arzeł twier

dzi, że nie widział nikogo ze strony ulicy Bar- 
bette i Soubise 1

— Panie naczelniku! była godzina trzecia; 
począwszy od dwunajiej, żadne stworzenie nie 
ukazało się na przei frzeni przezornie zajmowa
nej. śnieg wprawdzie gęsto padał i ciemno było 
dokoła, kury moje jednak stały tak blisko siebie, 
że niemożebnem by było, aby kogo przechodzą
cego nie zobaczyły. W chw il, kiedy biła trzecia 
godzina, usłyszałem głuchy łoskot, jakby jakieś 
ciało na śnieg upadało, po chwili jęki i krzyki 
przerywane dały się słyszeć. Właśnie chciałem 
pobiedz z mojemi kurami, gdy w tern okna pa
łacu Camargo się otworzyły i światło padło na 
ulicę. Moje kury i ja  pozostaliśmy w naszem 
ukryciu. Po chwili brama się otworzyła, ukazali 
się lokaje niosący pochodnie, świece i latarnie. 
Za nimi szli margrabia do Creąui, wicehrabia

de Tavanne i książę de Lixen, W oknach wyglą
dały głowy panien Quinault, Dumesnil, Sale, Ca
margo i uaussia.

— Na dole mężczyźni rozglądali się w oko
ło. Krocząc cicho po murze pałacu, szedłem za 
mmi Przed pałacem Soubise, prawie na rogu 
u»*cv tfcUatre-fds i Vieille-du-Tempie, wicehrabia 
de Ta ranne znalazł ranioną, omdlałą dziewczynę 
kąpiącą się we krwi. Wynieśli ją. Chciałem zba
dać cały przebieg tej sprawy, gdy już byłem 
wolny i wszyscy odeszli, opatrzyłem dokładnie 
miejsce. Nie było żadnego śladu kroków w miej
scu, gdzie młoda dziewczyna upadła. W tej czę
ści pałacu nie było żadnego okna. Moje kury nie 
dostrzegły nikogo przechodzącego. Jakim sposo
bem kobieta ta znajdowała się tam raniona, sko
ro nie można było dociec, kto ją  uderzył i czy 
ją uderzono?... Oto, czego sobie nie mogłem i 
dotychczas nie mogę wytłumaczyć.

Kogut złocony skończył.
Naczelnik dał znak wszystkim, aby bliżej 

przystąpili.
(C. d. n.)

D R O B N E  O G Ł O S Z E N IA
po 8  ot. od wyraża.

H e r b a t a
n h iń sk o -ro sy js k a , ib io r  majowy, świeże 
S cath o u g  I .  i ł r  3-75, I I .  Iłr. 3 —. Okru
c h y  najlepsze * łr. 1-75. Okruchy drobne 
s łr .  130 za fant. Dwór Łapszyn

M l f i P 7 9  l * n i o  w A lb ig o w ej pod Łań- 
I f l l O U A C U  l i l i i  cutem, poszukuje sta
łego odbiorcy na chudy ser beczkowy. 858

I f ln r  n lp  (A p rik o sy ) od 24 bm. począw- 
O IO  łz y  wysyłam codziennie świeżo 

rwane, wybrane, do smażen a albo marmo
ladę w koszach 5 klg  za 1 zł. 80 ct. franco 
z koszem za zaliczką. O. M. Silberbusch 
w Zaleszczykach. 860

Rowery nowe i  używane, wszelkie 
przybory dla kolarzy, war- 

stat reperacyjny. —  Ł a w n  T e n n l s  —
Foet bali, poleca najtaniej W . Lukasie- 
wic*. Lw ów , Akadem icka 26. 846

Świeży miód
w 5kg p u n k a i h po 6 ko ro n  opłatnie, wy- 
syj za pobraniem pocztowym J. Menczer 
w Wiknllńoacb. 856

Mn r o lo  <*Pi7kosr)1*1 Ul Ol D bierane. 00
świeżo rwane, wy- 

bietane, polecam przy końcu 
lip c a  kosz j-k ilo w y  fmnco po 2 zł. 20 ct. 
ualełytość poprzednio nadesłana 2 z ł 10 ct. 
F . R ig h e tti, cu k ie rn i- w Zaleszczykach. 859

P n  { f i l i o  w ynajęcia, z całodziennem 
r U RUJO utrzymaniem lub bez, po bardzo 
umiarkowanej cenie la te m : Z A k u p a i i O ,  
Przecznica 5, —  zim ą: W ie d e ń , M ariah il- 
ferstraaae 65, E in gang  (w chód) Nelkengas- 
se 8, drzwi 11. 840

We dworze w K riy w o tu la c h  p. Ot- 
tynia jest do sprzeda

nia koń gniady 4-letni, 170 ctm wysoki.
855

Sie w ir n ik  m e l l e h e r a ,
w ialnia i m łynek, sieczkarnia Bendthala w 
zupełnie dobrym stanie bardzo tanio do 
sprzedania z powodn zwinięcia gospodar
stwa w Gizowle, p. Mikołajów Lad D nie

strem . 857

P o n n O  młoda, zręczna we w szystkich 
r  d l l l l  C l robotach kraw ieckich, polecona 
przez „Pracę ko biet" p o s z n k u jc  przez 
miesiące letnie m iejsca odpowiedniego na 
wsi, w domu zamożnym za skrom..zm w y
nagrodzeniem. B liższa wiadomość w A d m i- 
nistracyi aGaz. N a r." 851

*

*
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Edmund Brodkowski
Poleca aparata fotograficzne do celów za
wodowych, naukowych i amn* orskich — 
niżej cen fabrycznych i  z gwarancyą za 
pras dziwy w yrób. W yciąg  cen : A p arat
Górz-Anschutz 9 : 1 2  z podwójny! 1 anasti- 
gmatem zł. 118, a 1 3 : 1 8  zł. 160. A p a- 

ta te służą do najszybszych zdjęć momen
talnych, jako też do portretów, grup, w ido
ków , a w szczególności do żdjęć kuni. .Na 
składzie są aparata K o d a k a  we wszystkich 
wielkościach, tak samo wszystkie filmy itp.

Cenniki gratis. 8207

1> IM > M I M IW m i

Za ład wodoleczniczy

T i i r u i t z
około Mariaiell (niższa Auslrya) dr. 
Józefa Oityńskieco W prześlicznej 
malownicze] górzystej leśnej okolicy, 
500 metrów nad poziomem morza, 
3 godziny od “Wiednia oddalony, 
dla osób nerwowych, anemicznych, 
cierpiących na neurastenję i żołą 
dek. — Odjazd z Wiednia Neubahn 
'8-00, 9-30, 11 40 rano — St. Polien 
9-35, 11-48, 2-46. — Przyjazd do
Freiland - Tiirnitz 11-23, 1*12, 412.

8264

\ Otwarcie morskich kąpieli 1 czerwca, słonych kąpieli z; jtońcenwnaja.

|j^or8ki ekąpi e l es ł onebl ot ne

i

8008

1901

W yjaśnienia i 
prospekty udziela D yrekcya kąpielowa 

T ow arzystw o  „Yerband D entscher OstseetUder“. 
gości kąpielowych 12.715. Przejezdnych 7193

y.,i g y L ul»- *śa.W'\ł\nuv ifc ■! n -niiirny—n '■ ■■
W  celu oddania w przedsiębiorstwo

buda wy domu: dla palaczy w W oli 
Dobrostańskiej 8266

ogłasza się publiczny licytaoyę. Oferty należy wnieść do miejskiego 
Urzędu budowniczego w terminie do 20 lipca r. b. godz. 11 przed po
łudniem. Plany, warunki i sumaryczne zestawienie można podjąć w 

miejjkim Urzędzie budowniczym w godzinach urzędowych.

flenha 1 dobrego domu, w w iekn śre- 
UwUUd dnim , obznajom iona z kuchnią 
i  prowadzeniem domu, poszukuje posady. 
Zgłoszenia przyjm uje pod literam i T . P.

iica Śniadeckich nr. 4, parter, pierwsze 
drzw i na prawo, Lw ów . 853

B a  P z n o M !!!
Precz z tandetą zagraniczną. —  Popierajm y 

przem ysł krajow y. Pierw sza
Fm bryka H R Z E 8 E Ł

we wszystkich stylach
JÓZEFA BÓŻTC KIEGO

Pite Bernardyński 15 —  Lwów,
Przyjm uje krzesła do w yplatania jakoteź w y
platane przerabia na skórzane, —  L isty  po

chwalne na iądanie. 8230

Z Fiume rozsyła
K A t Ę :

k ilo  B a lo n  szlachetna 
„  Y i c t c r i a  
„  J o w y
n M o e e a Sułtan .
„ Cejlon zach. indyjska 
l-ma najdelikatniejsza . 

do tego może być dop ako w ana:
E B B 4 T J L  la 8ouehong (herbata 
ilijna) V* kUo l * V# ^ o  50 ct,
r oryginalnych puszkach chińskich. 
Eysuto oclone, opłacone za zalicaką 
»  popriedniem  nadesłaniem nale- 

Źytości. 8212
,  J . Rmió, Fiume.

zł. 4*50 
zł. 5 -  
zł. 585 
zł. 675

zł. 7 20

Pndr Salicylowy I
przeciw poceniu i odparzaniu nóg.

Cena S O h . i l  k.

J A N  I H N A T O W I C Z
Lwów, ul. Sykstuska i 25, ul. Halicka 1. 11. — Kraków, Sukien- 1  

nice 1. 20. — Przemyśl, ul. Franciszkańska 1. 24. g
 ........................................... ............ om oo o o i n o i oooO

t  * * * * * * * * *  * * * * * * * * * * * * * * * *

Ma sezon obecny 2
Płótna i bielizna stołowa 
Zefiry, pfócienka, batysty na suknie damskie 
Sukna na ubrania mezkie 
kosze do podróży, walizki, paski 
Meble ogrodowe ń H an iak ł, kosze, kapelusze od 25 ct. sztuka 

^ Kilim y, makaty, oraz wszelkie inne wyroby krajowe
W poleca

!  Bazar krajowy krajowego Związku przemysłowego we Lwowie,
|  ul. Trzeoiego Maja L 5. 82j/
J d o p i e r a j p r z e m y s ł  k r a j o w y .
* * * * * * * * * * * * i  t n n n U n n n n n n m

S ł a w n a  p i ę k n o ś ć
kobiet kaukaskich polega nietylko na tem, ie rysy twarzy są idealne, lecz także na tem, że mają 
cero szczególnie uroczą, gładką jak marmur i śnieżno białą. Celbm osiągnięcia tego, używają t*m- 

'tejsze piękności maści z rzadkich ekstraktów roślinnych, które skóro lekko naciągają a zarazem 
wydelikacają (tak pisze znakomity francuski badacz naturalista Buffon w swojem dziele o kulturze

lad6w)- 0. i k. uprz. S T U A B T - C B E A M
b u n w tn u u n . pojawił się Jako jedyny środek piękności tego nUzaju w Europie I wywołuje wszędzie

prawdziwą sensacyę. Ten bezprzykładny skutek natyohmlastowy, polegający na tem, że 
nadaje się ce.ze p.zez lekkie smarowanie gła lkosć marmurową, białość i debkatność— 
nie mógł dotychczas przez żaden kosmetyk być osiągniętym Dlatggo_po_iunaidiHtonii8^ 
sanitarne] udzielono C. I k. przywileju l Krem składa się wyłącznie z ekstraktów roślin- 
nych, nie zawiera szminki i tłuszczu i utrzymuje skórę zawsze matowo białą i bez po- 
łjsKu. (Bardzo ważne i bale, teatr itd.) Do wygładzenia zmarszczek a nawet znaków po 
rspie i zupełnego usunięcia pryszczyków itd. okazuje s:c kosmetyk ja to  prawdziw_ uni
kat — Do osiągnięcia śnteźno-blałyoh rąk, gładkich jak marmur, nią ma podobnie działa
jącego środka. Natychmiastowy skutek podztw_budzący;_^_Cena słoika ze spombem uży-

eia i  i ł .  We Lwowie o Mikolascba i Ski apt. rod „Gwiazdą" uT Kopernika 1., Z .  R a c k e r a  apteksrza „pod 
arebraym 01 i.m ”, Krakowskie, u.. B k a r b k o w s k a  7 . Tam g J z e i^ e  ma do nabycia wysyła się fSanco za 
nadesłaniem poprzedniom 1  z ł .  5  c t .  — Skład główny F .  Ł i C H M A M B i )  Praga 1861 II. ____

MftJHTOB
c. k. uprz. ^ ilic .akcyj. Banku hipotecznego

k u p u j t ó  i d a j e

wszelkie papiery wartościowe i monety
po D u jd o k lfa d n ie js z y m  k u r s ie  d z i e n n y m , n ie  l i c z ą c  ż a d a e j  p r o w iz y i .  i

M a i j ó w k a
^ H ł c S a n a t o r y u m  i Z a k ła d  w o d o le c z n ic z y  * $ 3 *  

pod Lwowem.
Przyjm uje chorych od 15 maja. Obok dawniej już istniejących 

znakomitych urządzeń, wpiowadzono w tyiu roku leczenie reumatyzmu 
itd. m u łe m  F u g o  z  B a t t a g l j l ,  arząAzono salę do nanki oho&Ze- 
r i a  ta b e ty k ó » v  m e to d ą  d r  F r e n k la  z H e id e ir  w  S z w a j c a r y l
i urządzono k ą p  'a l e  g .  z ó w s . — Szczegółowych opisów i wszslk.ch 
wyjaśnień udziela d r .  J ó z e f  SŁ“ 1 r z e w s k l ,  kierownil i współwłaści
ciel Zakładu, Lwów", Akademicka 28. 8092

s
:
m

$  ciel lóaKłaau, lw ów , A ia u .u iic i, *u.

mmmmm

T T l l T A P E T Y t
:

Ażeby ułatwić trawieniu, a wzmocnić apetyt i żołądek, bierze się na kawa
łek cukru 20 - 40 kroplj

A. Thierry ego B a ls a m u
z zieloną marką ochronną zakonnicy i z kapslą zamykającą, 
na której wyciśnięte są słowa: Allein echt. . , Dostać 
można w aptokach. . Pocztą franco i wolne od
kosztów 12 małych lub 6 podwójnych flaszek 4 korony.— 
Aptekarz A. T h ie rry  (Adolf) LIM ITED  A pteka pud 
Aniołem Stróżem w P reg rad z le  pod Bohitsch-Sauer- 
brunp.

Strzedz się naśladownictwa i zwra ać na zieloną 
markę ochronną zakonnicy zaregistrowauą we wszystkich 
państwach. 10 7940

n a j n o w s z e  o k a z y  —  k o l o s a l n y  w y b ó r

A. KRZYSZTOFOW IGZ
Lwów - H otel Oeorge^a. 8109

z o r 3r n a  ż ą d a n i e  o d w r o t n i e .

S  0 .  k .  u p r z y w .  g a l m y j s k i  a k c y j n y  

iT Tl TT 1 11A  ID 7! *

iii]
Oddział depozytowy

przyj m aje wkłady i wy plaoa zaliczki na  raoLanek bia- 
i ą u /  przyjm uje do przeohow ania papiery wartośoiowe 
i udziela ne tako we taliozki. — Nadto zaprowadzono na 

wzór inetytuoyj zagranionnyoh tak  zwane

Depozyty schowkowe
( S a f e  d e p o s i t s )

Za opłatą 25 dc 86 zł. w. a. rooznie, depozytaryusa 
o trzym uje w stalowej kasie panoernej schowek do w y lą -  
oznego uży tku  i pod własnym kluczem, gdzie bezpieoznia 
a dyskretnie przeohowywaó może swoje m ienie lub wa
żne dokum enty. W tym  kierunku poozynił Bąak hipo- 
teozny jak  najdal ,j iaąoe zarządzenia.

Przep.sy  odnosŁąue się do tego rodzaju depozyuów 
otrzym ać można bezpłatnie w oddziale depozytowym.

Lpnszam y Szanownych czytelników, aby z&mawiająo lub kupując przedmio
ty reklamowana w Oatteie Nturodjwtj lub w ogóle korzystając z działu ogłosze
niowego, raczyli powoływać się na Gaseif Afur-ooową, jaku na źródła, skąd inior- 
maoye swoja zaczerpnęli. Takie powoływania się bowiem wpływa na rozszerzenie 
ogłoszeń ćfcueśy Nurodowij,

Ruch pociągów kolejowych
o T D O " w - ± ą z - v x j q . o y  z  d i i i e m  1 - g c  x Q . a j a  1 0 0 2  ^ ? o J s - c l .

(Czas środkowo-europejski).

POCIĄG
posp.|osob.

przych. o g.
1215 —

2-31

— 3-35H
— 610

— 620

6-50
----- 745
— 8-00

8-10
----- 8-15
— 8-50

— 10 25
----- 11 55
— 1-10
----- 1-23
1.35 —

1*45 —

2*35 _
— 3-14
— 4-40

— 5-35

540
— " 5-50

__ Wo
— 8-04

8-40
“

912
— 9-20
__ 9-26

9-32
9-50

_ 10-03
10-20

10-5<|
H i mmmm

Ho Lwowa z
Na dworzec głów ny

Iokan (Jas, Bnkaresztn, Konstantynopola,) Delatyna (od 1|10 do 8014), 
Zaleszczyk, Wyżnicy, Nowosielicy, Berhomethn, Czudina, Seretnn, 
Rauowiec. Valeputny i  Suezawy 

K.akowa (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), 
Wieliczki, Orłowa, N. Sącza, Ja»ła, CŁabówki, Zakopanego 

Tarnopola, Borek wielkich, Grzymałowa
Krakowa (Berlina, W-ueławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, Pragi),

Zakopanego p, "  " ,     . " ’ , .
łoi an, Czortkowa, Kałusza, Korozmezo (od 1S|7 ao 31|8 wł. cc niedzieli 

i święta), Brodinj, .Tbuny, Snczawy 
Brzuchowio \o d  15|5 do 14|9 włącznie)
Janowa
Podwoloczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów 
Lawocznego, (Pesztu) Chyrowi, Borysławia, Kałusza 
Rawy rnskiej, Sokala
Krakowa (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadn, Pragi), Gświęcima, 

Stróża, Orłowa (1|5 do 30) 9 wł.), Mezo Laborcz (Pesztu) 
Rzeszowa, Lubaczowa 
Stanisławowa, Potntor, Korosmezo 
Ławooznego, Kałusza, Chyrowa, Borysławia 
Janowa
Krakowa (Berlina, Wrudawia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), Jasła, Tar

nobrzega, Hymenowa, Iwonicza, Sanoka 
Ickan (Jass, Bukaresztu), Czortkowa, Kałusza, Zaleszczyk, Wyżnicy, 

Serethu, Snczawy
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymał., Husiatyna, Kopycz. 
Brzuchowio (od 15|5 ao 14|9 włącznie w niedzielę i święta)
Tuihli (od 15|6 do 80|9), Saolego (od 1|5 do 30|9), Stryja, Chyrowa, 

Borysławia
Podwołoczysk (Odessy, Kijowa), Grzymałowa, Potutur, Zaleszczyk, Hn- 

siatyna, Iwania pustego, Skały, Kouyczyniie 
Ickan, Żydaczowa, Nowosielicj, Berho nethu, Czudina, Brodiny 
Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), Oświęcima, 

Wieliczki, Orłowa, Mielca via Dembica, Sambora, Chyrowa
Bełżca, Sokala, Lubaczowa, Rawy ruskiej
Brzuchowic (od 15|5 do 14|9 włącznie w modzielę i święta)
Krakowa, (Berlina, Wrocławia. Wiednia, Karlsbadn, Pragi), Zakopa

nego przez K ra k ó w  (od 25|6 do 15 9), N. Sącza, Orłowa (od 1/7 
do 15/9), Jasła, Lnbaczowa, bunoka, Rymanowa, Iwonicza 

Brzuchowic (od 15|5 dc 14|9 włącznie)
Iekan, (Bukaresztu), Husiatyna, KorosnezS, Potntor, Nowosielicy, Yale- 

putny, Suezawy 
Janowa (od 1|5 do 3019)

16 do lo|9
Krakowa, (Berlina, Wrocławia, .Wied':.a, W trszawy), Oświęcima, Jasła, 

Lułaczowa, Tarnobrzegu, Iwonicza, Rymanoua, Sanoka 
Janowa (od 1|5 do 15|9 wł. w ni«d; elę i święta)
Podwołoczysk, (Odees®, Kijowa), Brodów, Kopy ozy niee. Zaleszczyk, 

Skały, Iwania pustego 
Ławooznego, (Pesztn), Chyrowa, Kałusza. Borysławia

\&  dworzec „Podzameze*
Tarnopola, Borek wielkich, Grzymałowa 
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymał.. Husiatyna, Kopycz. 
Podwołoczysk, (Odessy. Kijowa), Kopyczymec, Zaleszczyk. Potntor, 

Iwania pustego, Skały, Hneiatyna, Brodów
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa). Brodów, Kopyczyniee, Zaleszczyk, 

Potntor, rwania pustego, Ssały, Husiatyna

Śzezerca (od 116 do lo|9 włącznie w niedzielę i święta)

POCIĄG
posp. osob.

odch. c god.
12-45

2-51 —

— 415

— 550
— 625

_ 6-30
— 6-35

8-30 —

— 8-40

_ 9.00
— 915
— 9-50
— 10-30
— 10-40
— 1-25
1-55 —

200
— 215
2-40 _
2-55 —

— 305

— 3-15-- 3-26
- 3-30

-- 6-10
-- 620

_ 6-30
— 6-35

1 -- 7-10
-- 8-16

| -- 8-25
-- 9-00-- 10-05-- 10-30

-
11-00

— 1110

6-43
— 10-57
209

9-200
11-32

Ze Lwowa do
Z dw orca głównego

Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Warszawy, Pragi. Karlsbadu), 
Rozwadowa, Jasła, Chabówki, Zakopanego p. Rz«w w , Orłowa 

ickan, (Jass, Bukaresztu, Constancy), Potntor, Czortkowa, K5r5smez5, 
Słob. rung., Zaleszczyk, Nowosielicy, Seietha, Borudiny, Pntny, 
YaleputUj, Snczawy 

Krakowa, (W iedn.a, Wrocławia. Berlina, Pragi, Karleoadu), Chyrowa, 
Sambora, Ja iła, Stróż, Mielca, Orłowa, Wieliczki, Oświęcima 

Brzuchowic (od 15|5 do 14|9 włąeznie codziennie)
Ickan. (Jass, Bukaresztu), Żydaczowa, Potntor, Kdrdsmezo, Nowosieucy, 

Brodiny, Pntny, Valeputny, Snczawy 
Podwołoczysk (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniee, H nsiat,na 
Ławooznego, (Pesztu), Drohobycza, Borysławia
Krakowa ^Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karlsbadu), Lubaczowa, 

Sambora, Chyro ./a, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, Orłowa 
Krakowa, (Wiednia, Warszawy, Pragi, Karlsbadu). Sanoka, Rymanowa, 

Iwonicza, Tarnobrzega, Stróż, Orłowa (od 1|7 do 16|9), Jasła 
Ławooznego, Chyrowa, Borysławia, Kaiusza 
Janowa
Bełżca, Sokala, Lubaczowa 
Czeruiowiec, Potntor, Nowosielicy 
Tarnopola, Potutor,
Janowa (od 1|5 do 15)9 włącznie w niedzielę i święia)
Podwołoczysk (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniee, Zaleszczyk, Hu

siatyna, Skały, Iwania pustego, Grzymaiowa

____ , ______ , ___  ,     ,, ________ orósmezb
Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi,’ Karlsbadn), Jasła, Cha

bówki, Zakopanego, Wieliczki, N. Sącza, Lubaczowa 
Tuchli (od 15/6 do 30/3 włącznie), Skoleg o (od 1/5 do 8C/d wł.).

Chyrow_, Borysławia 
Janowa (od 1/5 do 30/9)
Brzuchowic (od 15/5 do 14)9 włącznie)
Rzeszowa, Chyrowa, Lnbaczowa
Stanisławowa, żydaczowa
Krakowa, (Wiednia, Wrocławit Berlina, Warszawy), Chyrowa, Mez8 

Laborcr (Peszta), N. Sącza, Orłowa (1|5 do 30[9), Oświęcima 
Janowa (od 1|5 do 15|9 wł. w dnie powsz., od 16|9 du 30|4 wł. codz.) 
Ławocznego, (Pesztn), Chyrowa, Borysławia, Kałnsza 
Rawy ruski®  Sokala
Brzuchowic (od 15|5 do j.4|l wł. w niedzielę i święta)
Przemyśla (od 1|5 do 8019 wl.)
Podwołoczysk (Kijów Odessy), Brodo w 
Janowa (od 115 do 15|9 wł. w niedzielę i świętaj 
Ickan, Czortkowa, Nowosieiicy, Berhomethu, Serethu, Brodiny, Snczawy 
Krakowa, (Wieanii. Wrocławia, Warszawy Pragi, kaPsoadu, Chyrowa, 

Rrmtinowa, Iwonicza, Tarnobrzegi, Orłowa, Wieliczki, Chabówni, 
Zakopanegt

Podwołoczysk, Kopyczyniee, Iwania pustego, Skały, Husiatyna, ualesi- 
ezyk, Grzymał a

Z dw orca „Podsameze"
Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniee. Hnsiatyua 
Tanaopola, Potntor
Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniee, Zaleszczyk,

“  la, Sr '
Podwołoczysk (Kijowa. Odessy), Brodów 
Podwołoczysk, Kop_

czyk, Grzymałowa

Husiatyna, Skały, Iwania pustego, Grzymałowa 
-„Dwa, Odessy), Brodów
opyczyniec, Iwania pustego, Skały, Husiatyna, Zalesz-

1’w.iga. Pora nocna oznaczoną jest ramkami. — Czas środkowoeuropejski jest późniejszy o 36 minnt od czasu lwowskiego. — W mieśeio wydają 
bilety jazdy: Zwykłe bilety: agnneya dzienników J. St. Sokołowskiego w nasaźu Hausmana 1. 9 od 7-mej rano do 8-mej godziny wieczoreu, zaś zwykło 
i wi a®itgo innego rodzaju bilety, taryfy, illnstrowane przewodniki, rozkłady , azdy itp, binro informacyjne kolei państwowych < ul. Krasickich 1. 5 w po
dwórzu, schody II. drzwi nr. 52i w gcdzinach urzędowych (od 8 ran u do 3 popoł., w święta od 9 przodpoł. do 1“ w poiudńie).

Wydawca i odpowiedzaisy redaktor P l a t o n  K o s t e c k i , drukami i litografii Filie: a i Spółki.


